W czwartek wieczorem został 
wykonany w więzieniu Moko- 
towskim w Warszawie wyrok 
śmierci na krwawym bandycie 
Romanie Kosińskim, który w 
nocy z 2 na 3 kwietnia b. r. za- 
mordował w stolicy przy ul. 
Hrubieszowskiej Choińską, żo- 
nę właściciela sklepu spożyw- 
czego oraz jej służącą. 

EGZEKUCJA 

Wieść o egzekucji rozeszła 
się lotem błyskawicy po całej 
dzielnicy mokotowskiej. Opo- 
dal więzienia gromadziły się tłu 
my ludzi. Znajdował się wśród 
nich również brat Kosińskiego, 
właściciel fabryki w Warsza- 
wie. ; 

Budynek więzienny został w 
godzinach wieczornych gęsto 
cbstawiony oddziałami policji, 
która nie dopuszczała przechod 
niów w pobliże więzienia. 

Na dziedzińcu więziennym 
czekał morderce szafot, usta- 
wiony już w środę. 

ODRZUCONA PROŚBA 
_ O ŁAS 

O godz. 9 wieczorem do celi 
skazańca przybył kapelan wię- 
zienny i powiadomił Kosińskie 
go, że Pan Prezydent Rzplitej 
odrzucił jego podanie o ułaska- 
wienie. 

Kosiński przyjął tę wiado- 
mość z żelaznym spokojem. 
Sprawiał wrażenie człowieka 
zobojętniałego na swój los i zła 
manego długim oczekiwaniem 
na ostateczną decyzję. i 

Pragnął jedynie zejść z do- 
czesnego świata, jako człowiek 
religijny. Wyspowiadał się, ser- 
decznie podziękował obrońcy 
za obronę i raiał jedną tylko 
prośbę, aby modlono się za je 


go duszę. M 
Następnie wyraził życzenie 
odmówienia litanii za konają- 


cych. Ponieważ sam nie potra- 
fił czytać, obrońca czytał lita- 
nię, którą Kosiński powtarzał 
słowo po słowie. | 
PRZED SZUBIENICĄ 
W kilkanaście minut po 
godz. 10-ej Kosiński został wy- 
prowadzony na dziedziniec wię 
zienia, gdzie była ustawiona 
szubienica. Szedł krokiem męż 
nym i zdecydowanym. , 
podnóża szubienicy czeka- 
li kat i jego pomocnik. Przy e- 
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gzekucji asystowali: prokura- 
tor, naczelnik więzienia, kape- 
lan więzienny, obrońca, urzęd- 
nik prokuratury w charakterze 
protokólanta, lekarz oraz straż 
więzienna. 

Bezpośrednio przed wejściem 
na szafot Kosiński rozmawiał 
jeszcze ze swym obrońcą. Po 
raz wtóry dziękował mu za ob- 
ronę i ucałował go w obie rę- 
ce. Następnie wyraził życzenie, 
aby obrońca w jego imieniu 
przeprosił rodzinę za wyrzą- 
dzone jej krzywdy. 

Ostatnie słowa skazaniec po 
święcił wspomnieniom o swej 
przyjaciółce Helenie Wąsiako- 
wskiej. Oświadczył on, iż mi- 
mo, że wyrzekła się go, przeba 
cza jej 
śmierci. 

Jak wiadomo, Kosiński upor 


wszystko w  obliczu| rza 


że morderstwa dokonał z namo 
wy Wąsiakowskiej, że ona to 
była jego „złym duchem”. 

O godz. 10 min. 35 kat wpro 
wadził Kosińskiego na szafot. 
Akt powieszenia trwał zaled- 
wie kilka minut. Kat założył 
skazańcowi stryczek na szyję. 
Kilka minut milczenia, po czym 
lekarz podszedł do szubienicy 
i stwierdził, że Kosiński nie ży 
e. 

Wyrok został wykonany. 

Kat niezwłocznie zdjął zwło 
ki z szubienicy. 

Zwłoki skazańca zostały zło 
żone do kostnicy więziennej. 
Będą one poddane sekcji lekar 
skiej, po czym rodzina będzie 
mogła pochować je na cmenta 


„Kariera straconego w czwar- 
tek bandyty Romana Kosińskie 


czywie twierdził przed sądem,! go wypełniona jest serią krwa- 


a 3 ky 


wych zbrodni, mrożących krew 
w żyłach swym okrucieństwem 
i bestialstwem. 

Na drogę przestępczą wszedł 
przed kilkunastu laty. Rodzina 
wówczas wyrzekła się wykole- 
jeńca. A trzeba dodać, że brat 
Kosińskiego jest poważanym o- 
bywatelem, właścicielem fabry 
ki w Warszawie. 

NAPAD NA ŚW-KRZYSKIEJ 

Pierwszym głośnym  wyczy- 
nem okrutnego bandyty był na 
pad rabunkowy na mieszkanie 
dr. Weinkipera przy ul. Świę- 
tokrzyskiej w Warszawie. Ofia 
rą oprawcy padła wtedy służą- 
ca lekarza, która po ciężkich 
ranach ledwo powróciła do ży 
cia. Za ten napad Kosiński zo- 
stał skazany na 4 lata więzie- 
nia. 

Już wówczas lekarze stwier- 
dziłi, że Kosiński jest nałogo- 


| 


y 


Xosinski, morderca Choińskiej i służącej, szedł na szafot spokojnie 


wym ajkoholikiem i że na tym 
tle zdradza pewne objawy nie- 
normalności. 

Pobyt w więzieniu do pewne 
go stopnia wyleczył Kosińskie- 
go z nałogu: 

W OPARACH ALKOHOLU 

Po odbyciu kary przyszły wi 
sielec znów pogrążył się w pi- 
jaństwie. Na wódkę potrzebne: 
były pieniądze. W dodatku Ko 
siński wplątał się w grubszą a- 
ferę fałszerską i gorączkowo 
poszukiwał pieniędzy na kau- 
cję, któraby go uratowała 
przed powrotem do więzienia. 

Pieniądze te postanowił zdo- 
być na drodze rabunku. 

W tym celu "doświadczony 
bandyta wciągnął w swe sie- 
ci 18-letniego Zdzisława Wąsi- 
kowskiego, czyniąc zeń wspól- 
nika zbrodniczych zamysłów. 

(Dokończenie na str. 6-ej) 


Pomoc zimowa dla bezrobotnych 


uroczyście rozpoczęta na Zamku Królewskim w Warszawie 


Wczoraj o godz. 17-ej w obec? Koc, senatorowie i posłowie, 


ności Pana Prezydenta R. P. 
rof. Mościckiego i Marszałka 
migłego - Rydza odbyło się na 
Zamku w Warszawie uroczy- 
ste zebranie Ogólnopolskiego 
Obywatelskiego Komitetu Zi- 
mowej Pomocy Bezrobotnym— 
inaugurujące tegoroczną akcję 
pomocy zimowej. . 


Na zebraniu obecni byli: Paj st 


ni Marszałkowa Piłsudska, pre 
mier Sławoj -Składkowski, mar 
sząłek Senatu Prystor, marsz. 
Sejmu Car, członkowie Rządu, 
przedstawiciele duchowieństwa, 
podsekretarze stanu, wicemar- 
szałkowie Senatu i Sejmu, ge- 
neralicja, szef Obozu Zjedno- 
czenia Narodowego płk. Adam 
EE O | AB] 


Min. Poniatowski 
u P. Prezydenta R. P. 


Pan Prezydent R. P. przyjął 
w dniu wczorajszym po połud- 
niu p. ministra rolnictwa i re- 
form rolnych J. Poniatowskie- 


go. 


wojewodowie, prezyd. miast, 
przedstawiciele świata nauko- 
wego, kulturalnego, gospodar- 
czego, organizacyj i instytucyj 
społecznych zawodowych, pra- 
cowniczych oraz prasy. 

Na zebraniu obecnych było 
z górą 500 osób, reprezentują- 
cych wszystkie słery społeczeń 


wa. 

O godz. 17.15 wszedł na salę 
Pan Prezydent w towarzystwie 
Marszałka Śmigłego - Rydza. 

Obrady zagaił gen. Sławoj- 
Składkowski, zapraszając na 
Pa ZEOACE min. Kościał 

owskiego. Min. Kościałkow- 
ski, obejmując przewodnictwo, 
powołał prezydium, a następ- 
nie złożył sprawozdanie z wy- 
ników akcji pomocy zimowej 
ubiegłego okresu (podajemy je 
na str. 5-ej). 

Następnie P. Marszałkowa 
Piłsudska przedstawiła proto- 
kół komisji rewizyjnej, z które- 
go wynika m. in. iż zebrano na 
pomoc zimową około 37 milio- 
nów zł. 


Ważą się losy francuskiego frontu ludowego 


PARYŻ. W dniu wczorajszym 
nastąpiło w Lille w pałacu Ra- 
meau uroczyste otwarcie 34 
kongresu partii radykalno-spo- 
ecznej. 

W kongresie, który potrwa do 
niedzieli, biorą liczny udział de 
legaci z całego kraju oraz kie- 
rownictwo partii z prezesem 
Daladier, premierem hau- 
temps, ministrem Delbos, mini- 


wodniczącym Izby Deputowa- 
nych Herriotem na czele, 

Z dotychczasowych informa- 
cyj na temat nastrojów w łonie 
partii radykalnej wynika, iż na 
kongresie ujawniły się dwa blo- 
ki: zwolenników utrzymania o- 
becnej większości rządowej z 
premierem Chautemps na czele 
i przeciwników utrzymania dal 
szej współpracy zwłaszcza z ko 


strem Bonnet, jak również prze | munistami. 


, Na czele tego kierunku sto- 
ją przewodniczący federacji pół 
nocnej partii radykalnej p. Ro- 
che, naczelny redaktor dzienni- 
ka „La Republique" oraz poseł 
Mayer, mer miasta Hawru. 

Plenarne obrady rozpoczęły 
się o godz. 14-ej przemówie- 
niem p. Emilla Roche. Najwięk- 
sze wrażenie wywarło jednak 
rrzemówienic przewodniczące- 
go partii prezesa Daladier, 


Po przyjęciu dekretu odezwy 
do społeczeństwa przewodni- 
czący zaproponował dokonanie 
wyborów do naczelnego wydzia 
łu wykonawczego, do poszcze- 


gólnych sekcyj oraz komisji ze- 
wizyjnej. 

Na przewodniczącego Komil- 
tetu ponownie powołano min. 
Kościałkowskiego. 


Polacy nie brali udziału 
w gdańskich zajściach antyżydowskich 
Zarząd główny Gminy Pol-,ły i nie mają nic wspólnego x 


skiej Związku Polaków w Gdań 
sku ogłosił: 

„Wobec tendencyjmie rozsie- 
wanych pogłosek, stwierdzamy, 
iż ludność polska, a szczegól- 
nie organizacje polskie nie mia 


napaściami na ludność żydow- 
ską i jej dobytek, jakie się zda- 
rzyły w ostatnim czasie w Gdań 
sku. Wzywamy społeczeństwo 
do zachowania spokoju i roz- 


wagi”, 


Za kilka dni zwołany bedzie Reichstag 


BERLIN. — Jak słychać w 
kołach dobrze  poinformowa- 
nych, w ciągu przyszłego tygod 
nia ma być zwołany Reichstag. 

Przedmiotem obrad mają być 
przede wszystkim zagadnienia 


gospodarczo - finansowe. Wnio 


ski, przedstawione Reichstago- 
wi sięgać mają niezwykle głę- 
boko w zagadnienia gospodar- 
czo - finansowe Rzeszy i stano 
wić mają do pewnego stopnia 
zasadniczy przewrót w polity- 
ce gospodarczej Rzeszy. 


Nowy rząd belgijski 


tworzy b. minister finansów 


BRUKSELA. — Król powie- 

rzył misję tworzenia gabinetu 
. min. finansów w gabinecie 

Van Zeelanda De Mann'owi. De 
Man misję przyjął i rozpoczął 
rozmowy z przyszłymi członka 
mi gabinetu. 

De Mann jest wiceprzewodni- 
czącym belgijskiej partii robot- 
niczej. 

-Vendervelde, odmawiając kró 
lowi przyjęcia misji tworzenia 


gabinetu, oświadczył, że jego 
zdaniem, wysunięcie go nie 
przyczyni sic do ułatwienia 


rozwiązania kryzysu, szczegól- 


nie wobec stanowiska jakie za- 
jął w sprawach natury między- 
narodowej, a również i z tego 
powodu, że pragnie zachować 
swobodę działania. 


Fabryka w Pacykowie 
spłonęła 


Wczorajszej nocy spłonęło w 
Pacykowie pod Stanisławowem 
pół słynnej tamtejszej fabryki 
iajansów Jerzego Lewickiego 
Straty wynoszą ok. 150.000 ;' 
Straż pożarna po kilkugodz. - 
nej akcji pożar ugasiła, 
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Bestialski mor: 


irca z Gi 


ałóry zamordował żone i troje dzieci, skazany zasiał na 10 iat więzienia 


Niezwykły tłok panował w sa | raku zastali Wróblewskiego, sie | Wróblewski 


sprawia wrażenie 


li Sądu Okręgowego w Gdyni, | dzącego z poderżniętym i krwa | bardzo przyśnębionego 
gdy rozpatrywana była sprawa | wiącym gardłem na krawędzi! 
ślośnego w swoim czasie cztero- | łóżka z siekierą w ręku oraz pa- | którzy mają również wydać swo 
krotnego morderstwa. W świe-| lącym się papierosem w ustach. 


tle przewodu sądowego okolicz- 


Na łóżkach leżały cztery tru- 


ności morderstwa przedstawia- | py zakrwawione i oblepione pie 


ją się następująco: 


rzem, gdyż przy jednym z cio-. były 


Na sali są obecni psychiatrzy, 


„je orzeczenia © poczytalności o- 
skarżonego. | 

Że świadków najciekawszymi 
zeznania Rzepkowskiej. 


POWRÓT Z GDAŃSKA DO|sów siekiery rozpruta została| Jak wynika z jej oświadczeń, 


GDYNI 


Z Gdańska do Gdyni przybył | wało po całej izbie. 


zwolniony z pracy u jednego z 
śospodarzy robotnik rolny Ste- 
fan Wróblewski i zamieszka 


poduszka, z której pierze fru- 
CZEKAŁ NA ŚMIERĆ 


Jak się okazało, Wróblewski 


ł w| po nieudałym zabójstwie Rzep- 


baraku na Grabówku. Wróblew | kowskiej usiłował popełnić sa- 
ski przybył do Gdyni po to, aby | mobójstwo, jednak rewolwer nie 
dzieci swe posyłać do szkoły wypalił, wobec czego desperat! i inni, zeznaje korzystnie dla o- 


polskiej. 
cy urzędnicy celni 
scy zabrali 
denów, których wywóz 
Polski był zakazany. Po osiedle 
niu się w Gdyni wraz ze swą żo 
ną, dwiema córkami, oraz szwa- 
gierką i jej synkiem Wróblew- 
ski począł się ubiegać o pracę, 
starając się jednocześnie w 
Gdańsku o przyznanie mu renty 
gdyż w swoim czasie utracił on 
przy pracy dwa palce. ? 
Renty tej nie otrzymał, Jedno 


mu 500 gul-| bycie w s 


h poderźnął sobie gardło brzytwą! skarżonego, twierdząc, że 
Podczas przekraczania grani- |; czekał na śmierć. Rana nie by | on dobrym mężem i ojcem i nic 
gdań-| ła śmiertelna i po krótkim po-| nie usprawiedliwia jego szaleń- 
italu morderca wy | czego czynu. 

do| szedł zupełnie zdrów. 


W prowadzony na salę sądową 


synek jej, zabity przez Wróble- 
wskiego, był również i jego syn 
kiem z okresu zbliżenia ich w 
tym czasie, kiedy siostra Rzep- 
kowskiej, a żona W»róblewskie- 
go leżała w szpitalu. 

Świadek podobnie zresztą, jak 


był 


-WYROK 
Po zbadaniu wszystkich świad 


ków i przemówieniach stron w 
późnych godzinach wieczornych 
ad wydał wyrok, skazujący 
Wróblewskiego na 10 lat wię- 
zienia. 

Łagodny wymiar kary sąd 
motywuje tym, że Wróblewski 
działał w stanie silnego wzru- 
szenia i niezupełnej poczytalno 
ści. Stan taki u Wróblewskiego 
był między innymi spowodowa- 
ny przebytą i trwającą przez sie 
dem lat chorobą weneryczną. 

Skazany przyjął wyrok spo- 
kojnie. Rezygnację jego zresztą 
dobrze oddaią słowa, które skic | 
rował do Sądu na samym po-| 
czątku procesu. Wróblewski w 
pewnej chwili na jakieś pytanie 
prokuratora powiedział: 

„Dajcie mi spokój! Pan Bóg 
mi rozum odebrał. Róbcie, co 
chcecie”, 


Proces 0 połowe Łodzi 


wytoczyła żona inwalidy wojennego 


Pani Wanda Kornacka, żona 


cześnie zaś wyczerpawezy się z | inwalidy wojennego, zamieszka 
domu 


oszczędności, do 
zaglądać nędza. 
NĘDZA W DOMU 
Wróblewski zadłużył się u są 
siadów i w okolicznych sklepi- 
kąch, licząc na cenie mu 
renty, względnie na uzyskanie 
racy. prawdzie pracę uzy- 
REEN Zakładzie Wodociągów 
Kanalizacji, jednakże w krót- 
kim czasie sam ją porzucił, ró- 


wnocześni dowiedział się, |rym znajdują 
Ra Te o e mysłowe i park Staszica. 


wę a zaka 

s eczne. 
Wróblewski 
do domu, skarżąc a na e 
bóle głowy i ożył się 


wraz z całą rodziną „nie zdra- | mecki. 


skiego, 


ła w Łodzi przy ulicy Żerom- 
postanowiła wytoczyć 
sensacyjny proces o zwrot te- 
renów, na których jest wybudo- 
wana połowa i 

Chodzi tu o tereny o powierz 
chni 10.000 morgów, położone 
wzdłuż ulicy Piotrkowskiej od 


i lul. Emilii do Cegielnianej aż do 


terenu położonego na tak zwa- 
nym Księżym Młynie, na któ- 
się zakłady prze- 


Pani Kornacka twierdzi, że 


tego dnia wrócił | grunty te nabył w roku 1805 jej 


pradziad oficer wojsk generała 


ć | Dąbrowskiego, Stanisław Strza- 


W. roku 1813 został on 


dzając się w niczym”, że w gło- |skrytobójczo zabity przez Ro- 
wie jego już powstał straszny |sjan i pozostawił troje nielet- 


Nad ranem, gdy wszyscy spa 
li, Wróblewski chwycił siekierę 
i rozpłatał strasznymi uderze- 
niami głowy żony swojej Zofii, 
dwóch córeczek,: 8-letniej Cze- 
sławy i Z4etniej Urszuli oraz sy 
na swej szwagierki, po czym za- 
mierzył się również na śpi 
szwagierkę W acęay tergt. a 
jednakże cios był niezbyt silny 
dzona uciekła 


i Rzepkowska 
na dwór i podniosła alarm. 
Gdy nadbiegli sąsiedzi, w ba 


nich dzieci. 


SOK MNISZKA 
LEKARSKIEGO 
znakomicie reguluje trawienie. 
Bezwonny Sok Czosnku 
zalecany przy kaszlu i katarach 
dróg oddechowych. 


Sprzedał: w Aptekach i Drogeriach 
Magister E. GOBIEC, Warezawa, 


Mtodowa 14. 


Najnowszy polski bombowiec 


Wytwórnia P.Z. Lotn. znana 
jest naszemu społeczeństwu z 
produkcji pierwszej jakości sa- 
molotów bojowych typu myśliw 
skiego, które uzyskały wszech- 
światowy rozgłos i popyt. Poza 
udatnym płatowcem typu P 23, 
P.Z. Lotn. wyprodukowały obe- 
cnie nowy somolot bojowy tym 
razem już w postaci niszczyciel- 

kiego ciężkiego bombowca P 
37 


Samolot ten jest domopiatem 


POWSZECHNY 
ŻAKŁ. UBEZP. WZAJEMNYCH 
NA FON. 

Pan Minister Spraw Wojskowych, 
gen. dyw. Tadeusz Kasprzycki, przy- 
jął delegację Pow. Zaki, Ubezp. Wza- 
jemnych w osobach: Naczelnego Dyr. 
B. Ziemięckiego, Zastępcy  Naczel. 
Dyr. — Dr M. Filipka i Dyr. Dyrek- 
cji Umownych Ubezpieczeń — p. L. 
Riugmana, która  zakomunikowała 
Panu Ministrowi o wpłaceniu przez 
P. Z. U. W. z iunduszów działów U- 
bezpieczeń Umownych sumy zł 
25.000.-— NA SAMOLOT SZKOLNY. 
Niezależnie od kwoty zł. 100.080, 
AFIAROWANEJ W ROKU UBIE- 


SLUM, z tychże lanuuszów, na Fun- 


Jusz Obrony Narodowej, 


dwusiln UOR o ŻE 
woziu wykonanym całkowi- 
ię lekkiego metalu, Załogę 
jego stanowią cztery osoby t. j. 
dowódca, pilot, radiotelegrafi- 
sta i strzelec. P 37 jest wyposa- 
żony w sprzęt najnowocześniej- 
szy i posiada kilka karabinów 
maszynowych, broniących go do 
brze. Wyczyny, nośność i wypo 
sażenie bombowca P 37 stawiają 
go na czoło nowoczesnych bom 
bowców tej kategorii. 
Szybkość tego samolotu jest 
rzędu 400 km. na godz. 
Charakterystyka samolotu P 
SA, 


Rozpiętość 17,900 m. 
Wysokość 5,080 m. 
Długość 12,900 m. 


Wyczyny samolotu P 37. 
Szybkość lądowa V= 110 — 
130 km 'godz. 


Rozbieg przy starcie (pełne 
obciążenie) 485 m. 

Rozbieś przy starcie (bez 
bomb) 265 m. 


Dobieg przy lądowaniu (bez 
comb) 340 m. 


Zasięg około 2.500 km. 


W roku 1831 majątek Strza- 
meckiego został skonfiskowany 
przez Rosjan, gdyż jeden z sy- 
nów Strzameckiego brał udział 
w Powstaniu Listopadowym i 
oddany osadnikom niemieckim. 

Pani Kornacka twierdzi, że 


wywodzi się z rodziny Strza- 
meckiego i, że tereny te stano- 
wią własność jej jak i spokrew- 
nionych z nią osób. 

Zapowiedź tego sensacyjnego 
procesu wywołała w Łodzi wiel 
kie poruszenie. 


Straczny wybuch 

LILLE. W Denain w jednej z 
kcpalń wegla nastąpił wybuch 
pyłu węglowego w chwili, gdy 
pracowało tam kilkudziesięciu 
robotników. 2-ch górników zo- 
stało zabitych, 5 rannych. ł 

Istnieje obawa, że pozostali 
górnicy, których zasypały zwa- 
ły węgla, nie będą mogli być u- 
rałowani. Grozi im śmierć z po 
wodu braku dopływu powie- 
trza. 


sa želatyna 
dra C2TRERA 


Dr. A. OETKER, Sp. z o. o. — War- 
szawa, Rakowiecka 23. Nieprównana 
książka z przepisami Dra A. Oetkera 
p. t. „Dobra gospodyni piecze sama" 
jest do nabycia we wszystkich ekle- 
pach kolonialnych, księgarniach i u 


nas. Cena obniżona 30 groszy. 


Zabił kochanka żony 


za zdradę podczas jego pobytu w więzieniu 


W. dniu 21 maja b. r. komisa- 
riat policji został powiadomio- 
ny, że na ul. Oszmiańskiej w 
Warszawie leży w kałuży krwi 
dogorywający mężczyzna. Na 
miejsce przybyły władze policyj 
ne. Mężczyzna przewieziony do 
szpitala wkrótce zmarł. 


Ustalono, że zabitym był Jó- 
zef Kucharczyk. Szedł on ul. 
Oszmiańską w towarzystwie Ire 
ny Padzik. Widziała ona, że Ku 
charczyka postrzelił Stanisław 


Zatarg w kościele ewangelickim 


Wiśniewski, wielokrotnie kara- 
ny złodziej, zi i w świecie 
przestępczym przezwis- 
kiem „Dziadzio”, 

Tło zabójstwa przedstawia się 
zagadkowo. Przesłuchany w śle 
dztwie Wiśniewski zeznał, że 10 
maja opuścił więzienie i wów- 
czas dowiedział się, że Kuchar- 
czyk uwodził mu w międzycza- 
sie żonę. Z tego powodu doszło 
między nimi do kłótni, podczas 
której padły strzały. 

Wczoraj zabójca stanął przed 


Sądem Okręgowym w Warsza- 
wie i na rozprawie całkowicie 
zmienił zeznanie. 

Twerdził teraz mianowicie, że 
zabójstwo było przypadkowe. 
Oskarżony miał prosić Kuchar- 
czyka o pożyczenie rewolweru. 
Kucharczyk odmówił. Zaczęli 
się szarpać i wówczas przypad- 
kowo padł śmiertelny strzał. 

Sąd skazał Wiśniewskiego za 
zabójstwo popełnione pod wpły- 
wem silnego wzruszenia na 5 
lat więzienia. 


zlikwidowany przez władze śląskie 


Głośna w ostatnich tygod- 
niach sprawa ewangelickiego 
kościoła unijnego na G. Śląsku, 
weszła obecnie w nową fazę. 
Sprawa ta dotyczy 32.000 ewan 
gelików, z pośród których jest 
18.000 Polaków, a 14.000 Niem 
ców. 

Po uchwaleniu przez Sejm 
Śląski w dn. 16 lipca br. usta- 
wy o tymczasowej organizacji 
ewangelickiego kościoła unijne 
go, dotychczasowy niemiecki 
zarząd tego kościoła z prezy- 
dentem dr Vossem na czele, od 
mówił wykonania postanowie- 
nia tej ustawy. 

Aby nie zadrażniać sprawy, 
przedsięwzięto ze strony pol- 
skiej starania celem ugodowe- 
go jej załatwienia. Odbył się 
szereg pertraktacyj, które wy- 
kazały maximum dobrej woli i 
niezwykłą  ugodowość władz 
polskich w tej kwestii. 


Pertraktacje te jednak za- 
kończyły się wynikiem ujem- 
nym i dr Voss postanowił w 
dalszym ciągu sabotować usta- 
wę. 

Wobec powyższego wojewo* 
da śląski pismem z dn. 23 paź- 
dziernika br. zamianował dr 
Władysława  Michejdę, p. o. 


dniczącego górnośląs- 


horoa 


mu w tym charakterze objąć 
wszelkie agendy zwierzchnika 
tego kościoła. 

Dr Michejda zgłosił się w 
dniu 26 bm. u dra Vossa celem 
odbioru agend. Dr Voss oświad 
czył, że agend tych dobrowol- 
nie nie wyda; wobec czego dr 
Michejda poprosił dyrektora 
policji dra Kutznera, na które- 
$o polecenie odbyło się przeję- 
cie aktów i agend krajowej ra- 
dy kościelnej. 

Dr Voss zgłosił do protokółu 
przejęcia agend zastrzeżenie, 
iż nadal uważa się za zwierzch 
nika kościoła, gdyż stanowisko 
swoje otrzymał od kościoła i 
władza polityczna nie może go 
tego stanowiska pozbawiać. 


W dalszym ciągu oświadczył 
on, że akta i inwentarz wydaje 
jedynie na skutek zarządzenia 
dyrektora policji, że prz te 
mu zarządzeniu protestuje i za 
strzega sobie środki prawne 
przeciwko niemu. 

Zastrzeżenia te są dowodem 
antypolskiego nastawienia dra 
Vossa. Po objęciu agend Górno 
śląska rada kościelna z d-rem 
Michejdą na czele rozpoczęła 
normalne urzędowanie, 

Dodać należy, że w dniu 27 
bm. dr Voss zwołał zebranie 
wszystkich podległych sobie do 
tychczas pastorów, któne to ze 
branie jako nielegalne zostało 
przez dyrekcję policji w Kato- 
wicach zakazane. 


Sowieły konce 


niruwa wojska 


w Mongolii Zewnetrznej 


TOKIO. „Niczi Hiczi Szim- | 
mun“ donosi na podstawie opo 
wiadań podróżnych, którzy 
przybyli do Charbinu przez Sy 


berię o koncentracji wojsk so-| K 


wieckich w Mongolii Zewnę- 
trznej. 

Kolej syberyjska, jak powia- 
dają podróżni, jest zapełniona 


transpor'ami wojskowymi, któ” 


kiej rady kościelnej, i poleciłi re kierują się w stronę Mongo. 


lii między Krasnojarskiem i No 
wosybirskiem. 


Pociąg międzynarodowy w 
rasnojarsku został umieszczo- 
ny na bocznym torze, gdzie 
stał przez 36 godzin. Podróż- 
nym zabroniono opuszczać wa- 
gony. W tym czasie przez sta- 
cję przeicchały liczne transpor 
ty wojskowe, 
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zi Hi 
Lieding 

Miiceść do dzieci jest natural- 
ną cechą każdej sziachoinej nie 
wiasiy. Mic więc dziwnego, że 
pani luwalia spojrzała ze szcze- 
rym wzpólczuciem na n'ewiel- 
kiego chiopca, który jej na uli- 
cy, późnym w.cczorem, podsu- 
nal bukiecik kwiatów i czna, m:ł 
płaczliwym giczcem: 

— Niech pan! kupi parę kwia 
tków. Od rana mic nie zarobi- 
łem, 

Pani Eulalia szma jest osobą 
niezamożną i ra kupro kwas, 
tów nie może schie 
ale ponieważ lubi dzieci, pokle 
pała chłopca debrcducznie po. 
twarzy, à 


fc? porze powinienes 
spać, moe t c 
ci rodzice "pozwałzją widcz 
się po nocy? 

— B3 wśderzt: miłe ma Cee. 
Niech pani kupi, Czoć za 2) gro 
szy! 

— Nie mm pi dz'e- 
cino — westekngia pani Eulia 
i jeszcze rez po macierzyński 
poklepala dziecinę po twzizy. 

Dziecira zmerszczyła gnicew- 
nie brwi. 

— Jak pant nie ma pien'ędzy, 
to czefo mnie pati po twarz 
klepie? Bicedę pani swoją kiep, 
a nie male. 

— Ch!spzze! — przerazia się 
pani E:ialia. — Jak ty się wy- 
rażacz? 


Roi. TE 
akoqdzy, 


pani rzocmiej też pów cdzis 
Tranżol się stąd owisczio 
wcinę szarpana, bo ci krzywaę 
Modą zrobić. 

Na twarzy pani Butali 
rzemn wystąpiły wyaieki. 

—-Ty wsiięiny „smąrkaszu! 
Ty bebuzialul 

Stojąca w pebliżu wysoka dzie 
vwczyma, również spszedająca 


kwiaty, krzysnęłą w sironę chło 
pca: 
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sis! Czego ci ta baba 
ubliża? Dszz sę tak? Wal ją 
w kapciusz! 

I rzoczywiżc'e mały sprzedaw 
ca kwiatów, wspiął się na pal, 
cach i trzaznął panią Eulalig w 
kapelusz z takim rozmachem, że 
kapzirsz pofrunzt na jezdn'ę, 

— A to podły dziccia!:| — 
wrzaznęła pani Eulalia, — Poli- 


cia!!! 
Ziawit się policjznt i przytrzy 
mał małego sprzedawcę. 


— To zbrodnicze dziecko! — 
Krzyczała pani Eulalia, — Do 
domu poprawczefo go oddać. 

— O co chodzi? — spytał po- 
licant. 

— Panie wtadzo! — tłumaczy 
ło zbrodnicze dziecko. — Czego 
mnie ta pani, jak szczeniaka, po 
twirzy klepic? I w dodatku (tu 
wstazał na dziewczynę stojącą 
obok) na oczach narzeczoacj!! 

Pani Eulalia ctwerzyła szero- 
ko «sta ze zdziwienia, 

— Narzcczonej?! 

— A tak! Harzeczone! Po 
Mowym Roku bierzem ślub! 

= A. 8.7108 asz lat.) 
chłopczyku? — zmieszałą się 
pani Eulal a. 

— Dwadz sein cztery, proszę 
pani! 5 cego jesiem wzrostr, 
ale tone znaczy. żeby mnie by 
le ktopo twarzy kiepał. 

Napoicon Sadek, 


MOSKWA. Według donic- 
sień, jakie wczceraj doszły do 
korespondentów zagranicznych, 
rozsirzelano na terytorium So- 
wie'ów 44 osoby. 

W Jerszewo obwodu saratow 
ckhiego sąd skazał 9 członków 
konirrewo!ucyjnej szkodniczej 
organizacji prawicowo - trocki- 
ztowskie”, działającej w sow- 
chozie kaczumskim na karę 
śmierci przez rozstrzelanie. 

W Pisarewce, na krainie 
skazano na Śmierć przez roz- 
s'rzelanie 5 członków koniire- 
woiucy,nej erganizacji dywer- 
syjnej. Wśród skazanych znajdu 
ie się przewodniczący rejonowe 


pozwolić, co komitetu wykonawczego. 


W rc'onie kuragańskim, ob- 
wodu krasno'arskiego, rozs'rze- 


|lano 7-miu funkcjonariuszy in- 
(stytucyj reonowych, a w rejo- 


1 


. 


r'e ninurzyńskim, tegoż obwo- 
du, trzech. 
W Czystopolu (Republika Ta 


tarslia) rozs‘rrelano za szkod-| 


nie 
funkcjonaTrtesza 
we'erynaryjno - baxteriolośicz- 


Teco, 


wo kierownika i jednego | 
. b, 
laboratorium | TOW. 


lano przywódcę konirrewolucyj | leżenie do antysowieckiej orga- 


nej organizacji szkodniczej, dzia 
ła'gcej w relniciwie, 

W Ostrogozsku, cbwodu wo- 
ronezskiego, skazano na karę 
śmierci przez rozs.rzelanie 5-cit 
człenków kon'rrewolucyjnej or 
ganizacji szikodniczej, działają- 
cej w gospodarce hodowlanej 
kołchozu. 

W rejonie tozslcim, obwsdu 
mszkiewskiego, skazano na ka- 
rę śmierci rrzez rozstrzelanie 
5-miu członków kontrrewoluc 
nej organizaci trocleistowsko- 
brshar'nows"'oj za działalność 
szkodniczą w gospodarce ho- 
dow!anej. 

W Krasnym Łuczu (Zagłębie 
Donieclie) skazano na śmierć 
eryez rozz'rzelanic- Ach człon- 
ków kon!rrewolucyjnej organi- 
zacii buchar'nowsko - rykow- 
skici, a jednen skazano na 25 
lat więzienia, Wśród skazanych 
na śmierć znajdu'e się orzewod- 
niczacy rady miejskiej Fiedo- 
Wyrok jest os'a'teczny. 

Wersraj rozpoczął się proces 
Ń-ciu frrtcjonariuszy Państw. 


W re'onie celińskim (Kraj A-, Urzędu Zbożowego obwodu le- 


= 


zow sko Cza nentet 


zki), rozs'rze |nireradzkiońo skazanych za na 


Bubnow został aresztaweny 


a wraz z nim b. komisarz roln ewa 


MOSKWA. W Mosl:wie krą- 
żą uporczywe pogłoski, które 
w kołach oficjalnych trudno 
eprawdzić, że były ludowy ko- 
misarz oświaty Bubnow craz 
rrzewodniczący wydz'ału rolne 
fo w cen'ralnym komi'ecie par 
ui Jakowlew, zostali arcszio- 
wani. 

Zzzneczyś należy, że Jakow- 
low jako komisarz rolnictwa 
srowadził w sposób bezwzślęd 
ny keteltywizację wsi. 

W Ineu r. b. Jakowlew wy- 


GIEŁDA 


Dzwizy: Holandia 292.70, Berin 
21297, Gazńsk 100, Lsndyn 2625, 
Nawy Jork 5,28%, Paryż 17.85, Zu- 
rych 122.10. 

Papiery procentowe: 3 proc. poź. 
prem. inwest. I em. 6350, 4 pioc. 
pańs.w. poź. przmiowa do!ar. 338 50— 
39.25, 4 proc. poż. konsolid. 59 13. 

Akcje: B. Poski 107.00; Warez. 
Tow. F.br. Cukru 3300; Węgiel 23.25 
— 23.00; Li'pcp 5040, Starachowice 
2075; Haberbisch 41 00. 

Temdemcia dla dewiz, dla pożyczek 


stąpił jako referent projektu or- 
dynacji wyborczej. 

Krąży również pogłoska, że 
inż. Tupolew, koxssiruktor ta- 
molo.ów, który m. in. skons'ru- 
owal aparat „ANT.25', został 
aresztowany. 


PARYŻ. Władze sądowe, pro 
wadzące śledzwo w sprawie 
zaginięcia gen. Millera, dokona 
ły sensacyirej rewizji w cerkwi 
rosyjskiej w miejscowości Ozoir 
la Fallicre, gdzie mieści się 


willa, w której mieszkał gen. 
Skoblin z żoną. 
W czasie rewizji znaleziono 


biblię, należącą do Sxoblinów. 
Według przypuszczeń policji, 
biblia la kryje w sobie zagad- 
ke szyfru, jakiego używał Sko- 


państwowych i akcyj nieco mocniej-| blip cclem porozumiewania się 


SZA. 


FR/AHDH4B 


SOBOTA, 30 PAŹDZIERNIKA 

6.15 „Kiedy ranne". 6.20 Gimnasty- 
ka. 6.40 Muzyka. 7.00 Dziermik po- 
ranny. 7.15 Muzyka. 8.00 Audycja 
dla szkół. 1115 Audycja dla szkół, 
11,40 Legendy (płyty). 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 Audycja południowa. 
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 
Teatr Wyobrzźni dla dzieci: słucho” 
wielko p. t „O Janku co peom szył 
buty”. 16.15 Fantazje na tematy zma- 
nych pieśni. 16.45 Tranemsja z o- 
twarcia Wystawy Radiowej w Byd- 
goszczy. 17.00 „Jak Król Jegomość 
podróżował po Pińszczyźnie i zwie- 
dzał Kanał Ogińskiego” — odczyt. 
17.15 „Od Aten do Bayreuth”, 
Nasz program. 18.00 Wiadomości 
sportowe. 18.10 Pogadznka soołeczna. 
18.15 Cztery walce charakterystycz- 
ne. 18.30 Program na jutro. 18.35 Au- 
dycja dla wsi. 19.00 Audycja dla Po- 
tafków za granicą. 19.50 Pogadznka 
glktualna. 20.00 „Raz — to mało” — 
najładnie'sze melodie z października. 
W przerwie Dzienrik wieczorny. 21.45 
„Po amerykańsku” — skecz. 22.00 
PRL Orkiestry P. R. 22.50 Ostat- 
nie wiadomości, 

WARSZAWA II (MOKOTÓW) 

13.00 Koncert frozrywkowy. 5 
Życie kulturalne stolicy, 14.09 Parę 
informacji, 1405 Program na jutro. 
14.10 Muzyka austrincka, 15.05 Poga- 
danka akatualma. 15.15 Mała Orkie- 
rira. 15.45 Arie z po'skich cper. 18.00 
Popularne utwory skrzypcowe i wo- 
kalne. 18.50 Muzyka satonowa i ta- 
necrna. 19.45 Dzień Oszczędności. 
22.00 Wiersze Rabindranatha Tago- 
re — kwstorns poetycki. 22.20 Mu- 


zyka taneczna, 


z rrzeds!tawicielami G. P. U. 
Uwagę francuskich wiadz są- 

dowych zwrócił bowiem fakt, 

iż żona Skoblina, Plewickaja, 


| 


uizacji prawicowej, prowadzą- 
zej akcję szkodniczą w syste- 
mie państwowych urzędów zbo 
żowych. Wszyscy odpowiadają 
z najbardziej popularnego obec 
nie art, k. k. 


NA 


można zciektryśikovać 
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PIECY 


ceaa 0d 14 zł. 

„SŁOŃCE! cd 21 zł. 
Cdlłyckowy 
od 30 zł. 


MASZYNKA 


do kawy 
cena 6? zł. 


Ss:zedaž ratalRa, 


w Salonie Elektrowni Mieiskiej 


w godz. od 10-ej do 19-ej, 


częła ostatnio uporczywie do- | 
pądó się dostarczenia tej bi- 

ii. 

To nasunęło domysły, iż Ple- 
wickaja chce o!rzymać egzem- 
plarz tej biblii po to, by ze 
swej s'rony skomunikować się 
za pośrednictwem znanego jej 
szyfru ze swymi protektorami 
lub też by usunąć z biblii to 
wszystko, co mogłoby naprowa 
dzić na odkrycie szyfru. 

„Le Journal” informuje, iż 
pop cerkwi w Ozoir la Falliere, 
który ostatnio odwiedzał Ple- 
wicką w wierieniu w charakte- 
rze spowiednika, podejrzewany 
'est również o współpracę z 


przebywająca w więzieniu, po- I bolszewikami. 


| ATY. A, z". mics ęcznie 


sweie 


(wejście od Kredytowej) 


Str. 3. 


Wezoraj rozstrzelano 44 kontrrewolucjenistów 


Rczpoczął się również wcze» 
raj w Charkowie proces 5-ciu 
funkcjonariuszy  Pańsiwowego 
Urzędu Zbożowego, ozkarżo- 
nyc o szkodnictwo. Wśród o- 
skarżonych znajduje się dyrek- 
tor tego urzędu. 


fozpodarstwo domowe 


pokazy, informacje 


PRACOWNIA NAPRAWY GRZEJNIKÓW 
ELEKTRYCZNYCH 


ul, Marszałkowska 150 


Gen. Skoblin na żołdzie G.P.U. 


Sensacyjny wynik rewizji w cerkwi 


„Le Journal", prowadząc da- 
lej ankieię na temat zaginięcia 
gen. Millera, ogłasza wiado- 
mość, iż w nolesie gen. Skobli- 
na, znajdującym się w posiada- 
niu władz sądowych, znalezio- 
no szereg wskazówek, z któ- 
rych wynika, iż Skoblin projek 
‘owal porwanie poza gen. Mil- 
lerem jeszcze jednego wybitne- 
go przywódcy emigrantów ro- 
syjskich, byłego generała, zna- 
nego pisarza wojskowego. 


W notesie tym znaleziono bo 
wiem plan rozkładu mieszka- 
nia tego generała z adresem. 
Dziennik nazwisko generała za 
chowuje w tajemnicy. 


Szaika fałszerzy czeków 


qgrasowału w całej Europie 


Przed dwoma laty władze | mi matrymonialnymi i wyłudzał fałszerzy Zygmunia Haselnussa 


śledcze w Warszawie otrzymały | większe sumy od swych wytwor ji Emila 


dwa anonimy z Czerniowiec, że nych towarzyszek, nabierając je 
na terenie Rumunii działa mię-| na małżeństwo. 


dzynarodowa banda fałszerzy 


czeków, opiewających na walu-| piecznej bandy miała rozmach 


ty zagraniczne, której akcja roz 
ciąga się również na Polskę, 

Policja polska wydelegowała 
do Rumunii kom. Szynkmana, 
który wespół z rumuńskimi wła 
dzami śledczymi przeprowadził 
szczegółowe dochodzenie. 

Śledztwo dało rewelacyjne 
wyniki. 

Okazało się, że na czele ban- 
dy fałszerzy stał międzynarodo 
wy aferzysta Max Scheurman, 
kilkakrotnie karany przez sądy 
rumuńskie za różne  przestęp- 


istwa. Scheurman występował 


również w Warszawie. Widywa 
no go tu w wytwornych loka- 
lach nocnych, w towarzystwie 
elstzn=kich pań. Światowy fał- 
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Działalność czekowa niebez- 


wszechświatowy. Rozporządza- 
ła ona specjalnym biurem fał- 
szerskim, prowadzącym kores- 
pondencję z placówkami rozsia 
nymi w różnych stolicach Eu- 
TORY i Ameryki. 
roku 1935 wprowadzone 
zostały ograniczenia dewizowe 
w Rumunii. Ograniczeń tych nie 
byłu jeszcze w Polsce. Wobec 
tego członkowie bandy przesv” 
łali fałszowane czeki z Polski 
do Rumunii i tam je realizowali. 
M. in. fałszerze zdołali zamie- 
nić na żywą gotówkę czek na 
12 tys. 600 dolarów, opiewający 
na jeden z banków nowojor- 
skich. 
asd; 


s7. . ee - 
N/ wie sk Wsz cz 


l szerz nie gardził również alera-|zdołana ząaresztować dwóch | 


Halperna. Haselnuss 
siedzi w więzieniu od 2 lat i 3 
mies. Herszt Scheurman jest na 
żal nieuchwytny. 

Wczoraj obydwaj aferzyści 
stanęli przed Sądem  Okręgo- 

w Warszawie. Rozprawę 
orowadził sędzia Janecki, o- 
skarżał prok. Ruikiewicz, bro- 
nił adw. G. Lewin. 

Na sprawę nowa!ano licznych 
świadków z Rumunii, Paryża, 
Nowego Jorku i Londynu. 
Świadkowie ci nie stawili się. 

Wyrokiem sądu Haselnuss 
został skazany na 6 lat wiezie- 
nia, a Halpern na 2 lata z za- 
wieszenicm. 


latro dalszy ciąg 
KDRKINSE -ankiety 


Jadzia postanowiła przed udaniem się na Syberię zwie- 
dzić kiika więzień: w pierwszym więzieniu zastała tak wielki 
nieporządek, że ostro skarciła naczelnika więzienia. Oirzyma- 
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ła w dysl:retny sposób wsuniętą łapówkę w wysokości dwustu | 


rubli; w drugim więzieniu otrzymała pięćset rubli, Jadzia pie- 
niędzv nie zwróciła, uważając, że się jej przydadzą. 


N/ końcu na jednej z mniejszych stacyj spotkała się 
z Tanią. 
p Jadzia bardzo cierpiała z powodu tego spot- | 
ania. 


Myśl o tym, że Tadeusz zawarł ślub z inną ko- | P 


bietą dręczyła ją, nie dawała jej spokoju. 

Jak się to mogło stać? W jaki sposób zdołała 
Tania spotkać się z Tadeuszem? W jaki sposób 
mogli zawrzeć ze sobą ślub? 

Ta straszna zagadka nie dawała jej spokoju. 

Postanowiła rozwiązać ją i udała się w drogę 
do Czelabińska. 

W pociągu sprawa ślubu Tadeusza nie dawała 
jej spokoju, śnębiła ją bezustannie, 

Czy Tadeusz zapomniał o mnie? Czy poko- 
chał Tanię? 

Do Czelabińska przybyła w mroźne południe. 
Dorożką udała się do najbliższego hotelu. 

_ Rzuciła barczystemu „izwoszczykowi* rubla za 
kurs: ten spojrzał na nią z początku zdumiony, 
a po tym, widząc, że ma do czynienia z taką damą 
zgiął się we dwoje przed nią. 

Gdy właściciel hotelu dowiedział się, że ta da- 
ma przyjechała z Petersburga, ukłonił się jej rów- 
nież do pasa i od razu pokazał jej medal, który no- 
sił na swych piersiach. 

— Cztery lata temu — zaczął opowiadać, — 
byłem komisarzem policji w Warszawie. — Che, 
che, che... Ej, nie jednemu Lachowi natarłem tam 
mordę... Posirzelili mnie w kolano... Nie mogłem 
więcej pracować dla dobra naszej ojczyzny, to przy- 
jechałem tutaj, kupiłem ten oto hotel, najpiękniej- 
szy hotel w naszym mieście no i tu zamieszka- 
łem... A medal otrzymałem własnoręcznie z rąk 
pułkownika Iwanowa za dobrą służbę... Jeszcze dwa 
razy mnie pocałował pułkownik i powiedział: 
chwacki z ciebie chłop... 

Jadzia wysłuchała obojętnie tego opowiadania, 
po tym udała się do swego pokoju... 


Portier wskazał jej, gdzie znajduje się więzienie 
w Czelabińsku. 
odjechała. 


Wsiadła do dorożki i natychmiast 


PIOTR CHABERA 
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Serce jej walilo młotem 
trudem panowała nad sob-: czuła w głowie 
jakieś zamieszanie. 
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Strażnik przy drzwiach sprzv dził jej papiery, | 


a widząc, że to dama z samego Pc.ersburga i że na 
swych papierach ma aż tyle pieczęci, ukłonił się 
przed nią, salutował i wpuścił do więzienia: 

— Proszę, moja pani, bardzo proszę... 

W więzieniu pełnił obowiązki naczelnika jakiś 
inspektor, służbista o sumiastym wąsie. Naczelnik 
aresztowany z powodu zranienia w czasie 


| siużby kapitana Szestowa. 


Niespokojna, z trudem panuiąc nad sobą, udała 
się Jadzia do gabinetu naczelnika więzienia. Za 
nią szedł jakiś starszy strażnik, który wszedł do 
kancelarii i zameldował o przybyciu delegatki z Pe- 
tersburga. 

— A czego chce? — zapytał naczelnik niespo- 
kojnym głosem. 

— Nie wiem. 

— To trza było zapytać. 

— Pokazała mi wiele papierów, to je przejrza- 
łem.. Dama elegancka, więc ją tu wpuściłem... 

Baba chyba nie jest niebezpieczna — pomyślał 
naczelnik więzienia — ale jednak przybyła z Pe- 
tersburga, trzeba z nią pogadać... 

— Niech wejdzie — rozkazał. 

Jadzia powolnym krokiem weszła do gabinetu, 
podała majestatycznym ruchem rękę naczelnikowi 
i powiedziała: 

— Jestem Woroncowa, hrabina Woroncowa... 

Mina naczelnika zmieniła się: twarz jego skrzy- 
wiła się w uniżony grymas... 

— Co za zaszczyt... Czym mogę służyć? 

— Jestem przedstawicielką towarzystwa opieki 
nad więźniami... — powiedziała Jadzia. — Jestem 
delegowana, by zapoznać się z sytuacją w więzie- 
niach... Oto są moe papiery... Oto zezwolenie mini- 
sterstwa sprawiedliwości... 

Naczelnik grzecznie prosił hrabinę, by zechcia- 
ła usiąść, wziął do ręki papier i zaczął czytać... 


Dokument donosił, że hrabina Woroncowa jest” 


upoważniona do zwiedzania więzień w mieście. Od- 
nośne władze mają udzielić jej pomocy przy wyko- 
nywaniu przez nią czynności służbowych, jako też 
dopuścić ją do zwiedzania gmachu i cel, w miarę 
tego jak wyrazi życzenia... 

Podpis był oczywiście nie czytelny, ale nod nim 
widniała pieczątka o dwugłowym orle... 


samo wołała, to dasz wiarę, że 
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— Hrabina Woroncow... Hrabina Woroncow..— 
usiłował sobie przypomnieć coś pan inspektor.. — 
Czy mąż pani jest generał gubernatorem Niżniego 
Nowogrodu? 

— Nie, to jest starszy pan. Zresztą kuzyn mę- 
go męża... 

— Ach, tak kuzyn... 

Szacunek pana naczelnika wzrósł o sto procent, 
ale Jadzia przerwała jego dalsze pytania i oznaj- 
miła: 

— Chciałabym przede wszystkim zwiedzić po- 
szczególne cele i rozdać więźniom papierosy... 

Jadzia miała już w ręku kilkadziesiąt paczex 
papierosów, w opakowaniu... 

— Ach, proszę bardzo — odrzekł naczelnik. 

— Pan naczelnik zechce mi towarzyszyć? 

— Tylko muszę niestety oznajmić pani, że ja 
osobiście nie ponoszę odpowiedzialności za te nie- 
porządki, jakie pani tu zastanie, To nie moja wina, 
bo to mój poprzednik, który został aresztowany... 
Właśnie zamierzam dokonać szercśu zmian, inwe- 
stycyj.. Gdyby pani przyjechała za jakie dwa trzy 
tygodnie... 

— Czy więzienie pańskie jesi przepełnione... 

— Wszystkie więzienia, proszę pani, są obecnie 
przepełnione. Szczególnie więzienia dla katorżni- 
ków... Nie ma rady — przybywa transport, musimy 
go przyjąć. 

— Czy siedzą tu tylko kryminalni... 

— Che, che, che... Nie tylko... Nie brak tu po- 
litycznych... Właściwie niektórzy nazywają ich po- 
litycznymi, a to są zwykli buntowszczycy... 

— A jakie jedzenie otrzymu:ą? 

— Jak najlepsze, proszę pani... 

— A więc, chciałabym zwiedzić niektóre cele. 

— Proszę bardzo. 

W towarzystwie naczelnika więzienia, inspek- 
torów i strażników udała się Jadzia długim koryta- 
rzem, gdzie z obydwu stron znajdowały się cele. 

Jadzia przeżywa teraz straszne chwile. Kolana 
uginają się pod nią, przed oczyma unoszą się jakieś 
kręgi, serce wali niespokojnie... 

Ale musi zapanować nad sobą za wszelką cenę. 
Musi udawać wielką damę... Jej niepokój wzbudził- 
by może podejrzenie wśród obecnych. 

Strażnik otwiera drzwi celi. y 

— Tu siedzą więźniowie, którzy mają się udać 
na Syberię — oświadcza naczelnik. — Jutro wysy- 
łamy ich do Omska... 

Jadzia rozgląda się: przygląda się więźniom. 
Szuka oczyma ojca swego dziecka. 

Nie, tu go nie ma. 

Otwierają się drzwi następnej celi. Naczelnik 
wyjaśnia, że tu siedzą ci, co odsiadują karę. Tu 
również nie ma Tadeusza. 

Jadzia rozdaje kilka papierosów i idzie dalej. 

Nagle zauważyła, że strażnik mija jakieś drzwi 
i prowadzi ją do następnej celi. 

— A kto tu siedzi? — zapytała Jadzia. 


Dalszy ciąg jutro. 


dzidło i ubodłem konia ostroga! zresztą może jeszcze parę dni 


Wspomnienia szwoleżera 


(Ckres walk o Niepediegtość 1913 = 1920 r) 
Gfersywa Budiennego 


Po niejakim czasie ruszamy 
za nią. Jedziemy stępem uważ- 
n.e, ponieważ most jest w kilku 
miejscach dziurawy, gdzie koń 
może z łatwością złamać nogę. 

Wkrótce, minąwszy most zna 
leźliśmy się po drugiej stronie 
Styru. Tu nas oczekuje szpica, 
informując się dokąd ma się 
skierować. 

Kapral Kosik rozkazuje je- 
chać prosto drogą do wsi, znaj- 
dującej się, wedle danej mu in- 
stuuzcji, niedalexo. 

Ruszamy zatem, zachowując 
ostrożność, gdyż we wsi praw- 
dopodobnie znajduje się nieprzy 
jaciel, 

Cienła noc sierpniowa, gwiaz 
dy miśocą, cisza, a z przydroż- 
nych traw dochodzi ćwierkanie 
świerszcza. Ziemię ogarnął sen, 
wszystko: ptaki, zwierzęta i lu- 
dzie zażywają dobroczynnego 
spoczynku we śnie po pracowi- 
tym aniu, gdy tymczasem my 
skradamy się i czatujemy, po to 
chyba, żeby innym sen zakłócić. 

Wtem  zaszumiały skrzydła 
nad naszymi głowami i wielki 
ptak przeleciał, znacząc się cie- 
mną plamą w powietrzu. To pu 
chacz, nocny drapieżca, który 
wyruszył na łowy. Przeleciał z 
szumem swych wielkich skrzy- 
dał i zzszywszy się gdzieś w za 
reż'a zahuczał. 

Ponury i niesamowicie przej- 


mujący jego głos przerwał ciszę 
nocną. Hulnął kilka razy, a za 
chwilę w innej stronie ozwał się 
drugi. 

Żołnierze przysłuchują się, a 
niektórych na odgłos jękliwe- 
go hukania ogarnia zabobonny 
strach. 

— Słyszysz? — odzywa się 
szeptem jeden obok mne jadą- 
cy, — Słyszysz jak woła? 

— Kogo woła? — pytam. 

— Nie wiadomo! Może mnie, 
może ciebie, albo jeszcze które- 
go z nas? 

— Jakto woła? Przecież to 
zwyczajna sowa! 

— No tak, sowa! Ale trzeba 
ci wiedzieć, że jeśli sowa tak 
woła, to musi ktoś umrzeć nie- 
długo. 

— Czyżby? 

— Słyszysz przecie wyraźnie 
jak woła: Puudź! Puudź! To zna 
czy chodź! 

— Nie wierzę w zabobony i 
żadne strachy! 

— O! Nie gadaj! To jest świę 
ta prawda i nie jeden się już o 
tym przekonał. 

— Niemożliwe! Cóż ma wspól 
nego ptak z czyjąś tam śmier- 
cią? 

— Właśnie, że ma, ko diabeł 
w nim siedzi i nocą dusze wy- 
woluje. Ja sem miałem ra wsi 
sąsiada, u którego no 
na chałupie usiadła sowa i tak 
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sąsiad za dwa tygodnie umarł! 
Od tamtej pory wierzę, że to 
prawda. 


— To znaczy, że dziś nam ko 
goś zabiją? 

— A pewnie! 

— Nie będę się z tobą sprze- 
czał! Zresztą zobaczymy. Cho- 
ciaż ja i bez tego wiem, że na 
patrolu o śmierć nie trudno. Nie 
potrzeba nawet, aby sowa wo: 
łała! 

—A ja ci mówię, że się sam 
przekonasz! 

Nagle błysnęło coś przed na- 
mi i przeszył powietrze huk kil- 
ku wystrzałów. Stanęliśmy, jak 
wryci. Naraz zadudniły kopytai 
nadjechała galopem szpica. 


— Bolszewicy! — zawołał je- 
den z jadących. 

Ciszę nocną rozdzierają co 
chwila wystrzały, odbijając się 
echem w lesie, ciągnącym się o- 
podal. Kule z gwizdem przeszy- 
wają powietrze, przelatując z 
szelestem po liściach przedroż- 
nych drzew. 

— Wracamy! — woła kapral 
Kosik. 

Ruszamy wyciąśniętego kłu- 
sa i za chwilę docieramy do mo 
stu, śpiesząc, aby jak najprę- 
dzej przedostać się za rzekę do 
swoich. Zadudniły kopyta na 
deskach mostu. 


— Chłopcy, uważać na dziu- 
ry! — krzyczy kapral Kosik. 

Jedziemy zatem uważnie. — 
Nie zdaje się to na wiele, bo 


mi. Poderwał się na nogi, podą 
żając za innymi. A 

Widzę, że coś nie dobrze jest 
z moim koniem i postanawiam 
prosić dowódcę o zmianę konia, 

Niebawem docieramy do swo 
ich, którzy na odgłos strzałów 
byli już na nogach, czekając na 
wiadomości od nas. 

Po złożeniu meldunku przez 
kaprala Kosika, pozostajemy na 
miejscu do rana. Zsiadłszy z ko 
ni, rzuciliśmy się pokotem na 
leśną murawę, aby zdrzemnąć 
się nieco. 

Rano, skoro padł rozkaz do 
wstawania, zerwałem się i po- 
szędłem do por. Dudzińskiego, 
meldując mu: 

— Panie poruczniku, melduję 
posłusznie, że mój koń jest cho- 
ry, często potyka się i kaszle! 

— Potyka się? To nie dobrze. 
— odrzekł dowódca. — Ale co 
ja wam poradzę kiedy ani ied- 
nego luzaka nie ma w szwadro- 
nie! Musicie poczekać aż tabo- 
ry nadejdą, to wam konia zm e- 
nią. Tymczasem musicie jeździć 
na tym! 

— Tak jest, panie poruczni- 
ku, ale jak pojadę gdzie na pa- 
trol, to mnie szlak trafi ra- 
zem z koniem! 

— Trudno, nic wam nie pora- 
dzę, zostaniecie tymczasem 
przy komiowodach i na patrole 
wysyłać was nie będę! 

— Rozkaz, panie poruczniku! 
— zasalutowałem i odszedłem. 

Wolałbym jeździć na patrole 


mój koń znów się potyka, pada-| aniżeli mieć chorego konia. Ka- 


Szarpnąłem zirytowany za wę- 


gadt. a 
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mój koń wytrzyma, albo mu le- 
piej będzie ? 

BRODY. BERLIN. 
KAMIONKA STRUMILOWA 

Zjadłszy śniadanie, opuszcza- 
my za;mowane stanowiska i ru- 
szamy całym pułkiem wzdłuż 
Styru, obierając kierunek w gó- 
rę rzeki, 

W marszu szwadrony kolejno 
pełnią straż przednią i trzyma- 
ją ubezpieczenia boczne. Dziś 
ruszył przodem szwadron 
czwarty. 

Maszerujemy tak cały dzień i 
dopiero nad wieczorem zatrzy- 
maliśmy się gdzieś w okolicy 
miasta Brody, 

Huk wystrzałów niezbyt odle 
głych świadczy, że pod Broda 
mi toczy się walka. Stoimy ko- 
lumną na drodze, a co chwil 
przemykają obok nas łączn.cy 
z różnych oddziałów, przeie:- 
dżają wozy z amunicją i czołów 
ki sanitarne. Znać, że rozgryva 
się tam pod miastom ważna bi- 
twa, ponieważ świadczy o trm 
huk i wrzawa, jaka stamtąd do- 
biega do naszych uszu, oraz o- 
becność różnych formzcyj, ltó- 
rych pojedyńczy żołnierze i ofi- 
cerowie co chwila przejcźżdiają 
okok. 

Stoimy na razie bezczynnie, 
czekając śctow. na tczzaz, Gru 
chot strzałów rozlega się cano- 
śnie. Czasem buknie wystrzał 
armatni aż ziemia jęknie, — to 
znów chwilami słychać zgiełk i 
okrzyki hurra. 

W oddali widać dymy wybu- 


'joc na przednie kolana. O mały| walarzysta bez konia, to jak tu-| chów i wielkie tuməny kurzu, 
, rzcy| włos nie wynadłem z 


łów Fez nóg! Stora jednak: nie-| wznoszące się powoli ku górze. 


ma innej rady, musi być i tak, 


(Dalszy ciąg juko), 


Kalendarz dnia 


Marcelego,  żołn. 
męczen. Alfonsa 
Rodrygueza. 
Słowiański: Prze- 
mysława. 
= Słońca wsch. 6.27, 
Paździe”. zach. 16.12. 
z iężyca wschód 
[ee cej 2.19, zach, 14.23. 
H:'STORIA PODAJE: 
1432. Nadanie praw  Ormianom w 
Po!sce, : 
1609. Zygmunt III Waza oblega Smo- 
leńsk. 
1702. Auguct II po zajęciu Prus w 
Toruniu, 
1813. Szwoleżerowie polscy  torują 
drogą Napoleonowi. Bitwa pod 
anau, 
1905. Nadanie „konstytucji* w Rosji. 
1918. 


Wyzwolenie Śląska Cieszyńskie 
o. 


PRZYSŁOWIA: 
Kiedy klon wcześnie opada, 
Śrośą zimę zapowiada. 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Dowc:pny Shaw. Na premierze 
„Świętej Joanny” publiczność wywo- 
łała autora. Kiedy Shaw, witany bu- 
rzą oklasków, ziawił się na scenie, 
zma!zzła się garstka ludzi, któna za- 
o 
,Mac'e państwo zupełną rację — 
powiedział Shaw do protestujących — 
moja sztuka jest bardzo głupia. Ale 
cóż my tu zmaczymy wobec całej pu- 
biiezmości. 


Tłumeczenie snów 


P. Anna — te, Znajoma Pani ma mę 
ża niewierneśo. Będzie podróż nieda- 
leka latem. Niedomaganie w domu. 

P. Halina z Woli Będzie Pani na 
małej zabawie. Kobieta obmawia Pa- 
nią, Szczęśliwa cyfra: 4. Szczęśliwy 
kolor: granatowy, 

Józeia C. 7. Będzie kłótnia z krew- 
nym. Spełni się życzenie. Lis nadej- 
dzie lub wiadomość. 

Jagódka z F. K. W. Blondyn myśli 
o Pani. Ów blondyn będzie niezdrów. 
(nic groźnego). Smutek będzie bez po- 
wodu. 

„Kuzynka*, Weźmie Pani udział w 
jalkiejś zabawie. Szatyn myśli o Pani. 
List nadejdzie lub papier urzędowy. 
Ujrzy Peni znajomego, który ma re- 
staurację. 

Janeczka M. Będzie Pani na cmen- 
tarzu, Człowiek, który Panią skrzyw- 
dził, zostanie przez los pokanany. 

P. Ola Kasztelanka, 


na obmawia. Grozi Panu kradzież. 
Jazda niedaleka. Sprzeczka domowa 


będzie. 

P. Lena z Ząbkowskiej. Sprzeczka 
domowa będzie. Młody Saa 
mvśli o Pani. Spelni się życzenie. 

Aleksandra Helena 25. Ma Pani 
szanse wygrania na loterii, Numer 
Josu winien zawierać trzy trójki i jed 
ną dwójkę. Nadejdzie list, łub papier 
urzędowy. Smutek chwilowy będzie. 

Brygada M. S. Zamążpóście nastą- 
pi najdalej za dwa lata. Niedomaga- 
nie czeka Panią. Przykrość z powo- 
du kobiety. Sztyn jest Pani życzliwy. 


| 


bedzie prowadzona tegorcczna akcja na rzecz 


Na zebraniu Ogó!nopolskie-| zmobilizowaliśmy 37 milionów 


go Obywatelskiego Komitetu 

Pomocy Zimowej, które odby- 

ło się na Zamku, min. Kościał- 

kowski wygłosił poniższe prze 
mówienie (podajemy je w ob- 
szernym skrócie): 

„Odrzućmy na chwilę powo- 
tywanie się na wzory obce — 
wedle zasady: „cudze chwalicie 
— swego nie znacie” i zbliżmy 
się do własnej rzeczywistości, o- 
ceniając pod tym kątem widze- 
nia osiągnięcia roku ubiegłego w 
zakresie pomocy z.mowej bezro 
botnym. 

Już w pierwszym miesiącu, 
kiedy pomoc była potrzebna, t.j. 
w grudniu, zaopatrzono w poży- 
wienie i węgiel z górą 268 tysię- 
cy żywicieli rodzin i dożywiono 
przeszło 323 tysiące dzieci, 

W następnych miesiącach cy- 
fry te rosną i tak: w styczniu 
objęto pomocą okrągło 335 tysię 
cy dorosłych i 437 tysięcy az-e- 
ci, w lutym 367 tysięcy doro- 
słych i 509 tysięcy dzieci, w mar 
cu — miesiącu kulminacyjnym 
napięcia akcji, 376 tysięcy żywi- 
cieli rodzin i 556 tysięcy dzieci. 

Z przytoczonych cyfr tych mo 
śą państwo wnioskować, że ak- 
cja zeszłoroczna nie została ani 
za późno, ani też za wcześnie 
rozpoczęta z punktu widzenia o- 
bowiązku oszczędzania matecial 
nych rezerw społecznych, do ja- 
kich musieliśmy się odwołać. 

Pod tym samym kątem widze 
mia została przeprowadzona li- 
kwidacja tej akcji, to znaczy by- 
ła ona stopniowo ograniczana w 
miarę wchłaniania przez roboty 
publiczne obsług'wanego przez 
akcję bezrobocia, tak, żeby o ile 
możności ani jeden grosz, pocho 
dzący ze zbiórki nie został nie- 
potrzebnie wydany. 

Czy akcja zeszłoroczna osiąg- 
nęła swój cel? Na to wymow- 
nie odpowiada całość sprawo- 
zdania. Ale uprzytomn'jmy sobie | 
ponadto nastroje i nadzieje, ja - 
kie tu panowały 9 października 
1936 roku. 

Liczyliśmy przy dokonaniu 
największego wysiłku organiza- 
cyjnego na możliwość zmobilizo 
wania w gotówce i naturaliach 
25 milionów złotych. W istocie 
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yii: Prawie 


ieporozumienie 


że rozwósika 


(A. E.) — Poszkodowana Jó| zostaw, bo to mój. Mężata je- 


zefa Burakowska! : 

— Jestem, proszę łaski pana 
sędziego. 

— Czy oskarżona fo pani 
krewna? 

— To pasierbica moja. 

— O co ją pani oskarża? | 

— Jaśka mi zabrała, panie 
sędzir! 

— Kogo?! 

— Jaśka mojego. 

-— A kto to, ten Jasiek? Sy- 
nek pani, czy co? 

— Gdzie tam! To poduszecz- 
ka taka, co się ją pod głowę pod 
klada. 

— Ach, jasiek! No i jakże to 
było? 

— Ano, proszę sądu, wydaliś- 
my ją za mąż. Z wielgiem tru- 
dem to nam przyszło, bo żaden 
chłopak dziewuchy nie chciał, 
jako że je nazbyt pyskata. Ale 
-qalazł się jeden taki niedoj- 
da — Jasiek się nazywa — któ- 
ren ją wziął, ( 

Na drugi dzień po. weselu 
przychodzi pasierbica i łap za 
jaśka. Więc powiadam do niej: 

— Dyć masz swoj? własne po 


duszke, to ją sobie weż; 


a iaśka właszczenie, 


steś — powiadam dopiero 
drugi dzień, a już ci twój Jasiek 
nie wystarcza i drugiego chcesz 
brać? Takaś się gorąca zrobiła? 

Ale próżne było moje gada- 
nie, panie sędzio. Wzięła jaśka 
i poszła! 

— No i cóż? — zwrócił się sę 
dzia do oskarżonej, — Jasiek 
nie do pani należy. Będzie się 
musiała pani z nim rozstać. 

— Jasiek nie mój? 

— No pewnie. 

— Rozstać się mam z nim? 

— A tak! 

Oskarżona zalała się łzami. 

— Oj doloż moja, dolo! Cóż 
ja pocznę bez ciebie, Jasieńku 
ty mój? Tak niedawno po ślu- 
bie jezdeśmy, a juz nam pan sę 
dzia rozwód daje! | k 

Publiczność na sali sądowej 
ryknęła śmiechem. t 

Ponieważ jednak oskarżona 
nie przestawała lamentować, 
przeto pan sędzia uspokoił ją, 
że miał na myśli nie jej męża, a 
poduszkę, po czym ogłosił wy- 
rok, opiewcjzcy na jeden dzień 
aresztu z zawieszeniem, Za Przy | 


złotych. Pozwoliło to objąć pomo 
cą około 1.742 tysiące żywicieli 
rodz.n i 2.614 tysięcy dzieci w 
przeliczeniu na miesięczny okres 
pomocy; kontynuować opiekę 
nad dziećmi w okresie letnim; 
dostarczyć robocizny na budo- 
wę wielu szkói i domów ludo 
wych, a ponadto stworzyć jesz- 
cze rezerwę na początek akcji 
w roku bieżącym. 

Takie wyniki mogliśmy jedy- 
nie osiągnąć dzięki trzem głów 
nym cechom akcji: — wybitnie 
społecznemu jej charakterowi, 
dobrowolności świadczeń i wre- 
szcie bezsprzecznej powszech 
ności akcji. 

Na ogół społeczeństwo chlub- 
nie wywiązało się ze swego mo- 
ralnego cbowiązku względem u- 
pośledzenych braci, 

Na rzecz akcji pomocy zimo- 
wej świadczyli wszyscy: ci co 
średki posiadali i ci co nie mie- 
li nic ponad pracę rak i mózgu. 

tym miejscu z najwyższym 
uznaniem podkreślić pragnę o- 


B 


A RY 


RZECE i ofiarny powszech- 
nie już dziś znany czyn górni- 
ków, który stał się przykładem 
dla innych. 
Jeżeli chodzi o przyszłość, to, 
op.erając się na tyciąckrolnie 
wyrażonej woli najbardziej za- 


pezrobatnych 


wać. 

Stąd też akcja w roku przy- 
sziym winna być prowadzona 
ped hasłem „zatrudniania i po- 
mocy“, przyczyniając się w ten , 
spozób do zwiększenia wyni- 
ków ośólnego planu inwestycyj- 


inieresowanych, bo samych Lez- i nejo, 


robotnych, będziemy dążyli do. 


produkcyjnego zużytizowan:a o- 


fiar, składanych przez spole- 


czeństwo, 


Stajemy wobec wysokich 
protel:torów pomocy zimowej, 
Pana Prezydenta Rzeczypospo- 


į litej i Para Marszałka Śmigłeso 


Nie mogą one iść w całościj Rydza craz wobec społeczeń- 
na cele konsumcyjne. lecz win-' stwa - ofiarodawcy, z wynika- 


ny być w 
łe pomniki naszej. solidarności. 
Bezrokciny nasz nie jest bez- 
rcbotnym z zawodu, lecz pra- 
cownikiem czasowo, dzięki nie- 
szczęśliwemu zbiegowi okolicz- 
ności, pozbawionym pracy. 
Nie chce on ja!mużny, lecz 
pracy, która by umożliwiła jemu 
i jego rodzinie pozcsłanie w spo: 
łeczeństwie w roli czynnych je 
go członków, Tę godność pozba 
wionego dobrodziejstwa pracy 
brata naszego musimy uszano- 


sz WZMACNIAJĄ , USP4KAJAJĄ. 
— WZBURZONE LUB WYCIEŃCZONE 


siaże Michal w szkc 


możliwie najwięk-| mı jednej z największych w Pol 
szym stopniu obrócone na trwal sce akcji społecznych, 


wobec 
zaś bezrobotnej braci naszej — 
stajemy w poczuciu spełnione- 
śo obowiązku, z wiarą, że przyj- 
dzie już niedługo czas, gdy Poi- 
ska nie będzie musiała uciekać 
się do paliatywu, jakim, oczy- 
wiści2, jest ta akcja doraźna 
oraz i z zapewnieniem, że do- 
póki jest ona konieczna, mogą 
oni liczyć zawsze na gorący od- 
zew społeczeństwa dający po- 
zytywne wyniki materialne o 


wysokiej wartości moralnej. 


Jak sie wychowuje rumuński nastenca tronu 


Rumuński następca 
zsiążę Michał jest wychowywa- 
ny według najnowszych zasad 
pedagogicznych. 

Znajduje się on bowiem pod 
cpieką monarchy, który nie jest 
tylko władcą, ale również ko- 
chającym ojcem i postępowym 
wychowawcą, który bierze czyn 
ny udział w życiu pedagogicz- 
nym i kulturalnym Rumunii, 

Wychowanie księcia, który 
kształci się wraz z innymi dzieć 
mi, opiera się na następujących 
zasadach: król chce wykształcić 
przyszłego władcę Rumunii i je- 
$o rówieśników na dobrych Ru 
munów i na pełnowartościo- 
wych ludzi, którzy by przez bez 
pośrednie przeżycia poznali ma 
terialną i duchową rzeczywis- 
tość życia. 

Dla księcia Michała powoła- 
no do życia w pałacu małą szko 
łę, która w niczym się nie różni 
od innych szkół rumuńskich. Je 
go koledzy są wybierani z po- 
śród najlepszych uczniów wszy- 
stkich szkół, przy tym nie bie- 
rze się pod uwagę ani stanu spo 
łecznego ich rodziców, narodo- 
wości, ani w.ary. Mieszkają w 


pałacu jako koledzy i przyjacie. 


le księcia i król Karol bardzo 
często bierze udział w lekcjach 
i posiłkach „wszystkich swoich 
dzieci”. 

Książe Michał uczęszczał ró- 
wnież do szkół publicznych, 
gdzie był traktowany na równi 
z innymi uczniami. Jest on har 
cerzem i członkiem kilku in- 
nych organizacji młodzieży, 
gdzie bez szemrania poddaje się 
wszystkim poleceniom swoich 
zwierzchników, Książę 
wiele podróży po kraju i dzięki 
temu poznał naród, jego zwy- 
czaje i jego pamiątki. 

Rezultat tak żywego i plano- 
wego wychowania 
pomyślny. Wielki Wojewoda Mi 
chał jest nie tylko przy grach 
i sportowych zawodach dosko- 
nałym towarzyszem swych kole 
gów, ale zdaje sobie sprawę z 
odpowiedzialnej misji, jaka na 


i nim spoczywa jako na zastępcy Żałował, że przyrzekł 


swego ojca. Wykazał się tym 
podczas uroczystości koronacyj 
nych w Londynie. jak i podczas 


tronu, | wizyty 


jest nader) 


królewskiej ojca u 
nas w Warszawie. Następca tro 
nu wywiera wrażenie, zdrowe- 
go i żywego chlopca, który za 
chowuje się z godnością, ale 


skromnie, który wykazuje zain- 
teresowanie dla bardzo wielu 
spraw i potrafi scbie zdobyć po 
wszechną sympatię. 

Dzień w którym mianowano 
Michała podnorura”'- 


Księcia 


pzy PRZE 


ZIĘBIENIU 
GRYPIE;KATARZE 


kiem, nie był tylko wydarze- 
niem wyłącznie dynastycznym, 
ale wyrazem powszechnego za- 
dowolenia, że przyszły władca 
Rumunii przez humanitarne, kró 
lewskie a rarszem demokraty- 
czno - kulturalne wychowanie 
jest przez swego cica znakomi- 
cie przygotowany do wielkiej 
misji, jaka go czeka w przysz- 
łości. 


Wiezienie lepsze 


niż małżeństwo 


Każdy chyba człowiek raz w 
'życiu znajduje się w takiej sy- 
[tuacji, że chce cofnąć dane 
'przyrzeczenie i stara się to u- 
|czynić w sposób bardziej lub 
mniej oględny. W bezprzykład 
ny sposób uczynił to jednak 
| niejaki Christensen z Oslo. 

į; Przed dwoma łaty Christen- 
sen poznał pewną dziewczynę, 
w której się zakochał. Po kilku 
miesiącach poprosił o rękę wy- 
oferta została 


l 


' branej i jego 


odbył, przyjęta. Ślub jednak z powo- 


ów materialnych nie móśł się 
od razu odbyć i narzeczeni po- 
stanowili odłożyć termin ślubu 
do chwili, w której Christen- 
| sen zacznie więcej zarabiać. 
W końcu moment ten przy- 
szedł i Christensen udał się do 
| urzędu stanu cywilnego, by 
| wnieść zapowiedzi. Opuściwszy 
(urząd, zorientował się donierc 
| co uczynił i zrozumiał jakie z 
| tego wyr'kną konsc'-wencje. 
narze- 
czonej, iż z nią się ożeni i za- 
czął się zastanaw'ać nad tym 
'jak może się uwolnić od dane- 


go przyrzeczenia. 

Tak długo myślał, aż wresz- 
cie znalazł sposób. Wszedł do 
najbliższej bramy, zadzwonił 
do drzwi mieszkania na parte- 
rze i zaczął bić służącą, która 
mu otworzyła drzwi. Następnie 
wtargnął do pokoju i zaczął 
rozbijać naczynia szklane. Prze 
rażona pokojówka  zaalarmo- 
wała policję. Christensen: zaś 
skończywszy swe niszczyciel- 
skie dzieło, czekał ze spoko- 
jem na przybycie policji. W 
końcu gdy ta się zjawiła, oddał 
się bez oporu w jej ręce. Na 
policji zeznał, że woli kilka mie 
sięcy siedzieć w areszcie, niż 
dotrzymać słowa danego na- 
rzeczonej. 

Przed kilku dniami Christen- 
sen stanął przed sądem, który 
AZJI 
tu. Christensen z uśmiechem 
przyjął wyrok, oświadczając, 
że woli 8 miesięcy aresztu niż 
„dożywotnie więzienie”. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że 
narzeczona nie chce o nim wię 
cej słyszeć. 


ajsko - paserska 


zesała zikwidowana, a je cionkowie osadzeni w wiezieniu 


Przed tygodniem jakiś nic-| Dalej śledztwo potoczyło się| się kradzieży, został jednak ka! działał na własną rę!:;, lecz był 
znany ziodziej dosiał się za po-ijuż gładko. Policia duwiedzialał tegorycznie rozpoznany przez! jedynie narzędziem úwóch p2- 
mocą wyirychów do mieszia- |się, że na dzień przed kradzic-! dozorcę domu w Łodzi i kilku!serów, Wolfa Porcncziajna í 
nia Tauby Gersendowej w Ło-|żą wyjeżdżał do Łodzi znany zło. innvch świadków. Berka Szlamonowiern (Kosch 
dzi i skradł jej kilka sztuk bi-| dziej Leizor Nisenbaum, nigdziel Widząc, że nie zdoła się wy-, na 14), którzy płacili mu stalą 
żu:erii. n'eme!dowany, karany już wie-. kręcić przed wymiarem spra- pensję za dokonyvau:e kradzie 

Zawiadomiona policja wszczę|lokrotnie za kradzieże miesz- wiejliwości, Nisenbaum przy”, ży. Oprócz pensli, o'rzymywa: 
ła cnerdiczne dochodzenie. W/| =an'owe. i znał się do winy i złożył sensa-, on jeszcze specjainy procent cd 
drodze wywadu us'alcno, że) Micenbauma skradzionych łupów. 


aresztowano. cyine zezzanie. > 
A ą zł Ę | A T AE de : 
złodziej pochodzi z Warszawy. Złodziej początkowo wypierał: Zeznał on mianowicie, Paserów areszlowano. W mic 


że nie 


pa TARE 


Wysiawa paryska 
T a 
pze“ žena 

Z d Międzynzrodowej Wystawy 
w Paryżu uchwalił jej przedłużenie 
17 głoszmi przeciwko 2. 

Jarkcelwizk bliższe szczegóły tego 
przodiużcnia nie są jeszcze znane, to 
jedzeh utrzymują cgólnie, że po kilku 
miesięcznej przerwie zimowej wysta- 
wa zostanie otwarta ra przeciąg 6-ciu 
miszięcy ua wiosnę: przyszłego roku. 


stoszzwa powódź 
pa CEMatŁE 
Na wyspie Suma!rze w pobli- 


ża raiejccowrości Pendzaboen- 
zang nasiąpła skutkiem długo- 


C SEECEINDOCECIWECIIZEEM ZZOZ O LE ZOTZGCAATEY 
uazie bmsęalaaim es 
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Dwie osoby za” 


Wstrząsająca ka'as'rofa sa- 
mochodowa zdarzyła się w dniu 
wczorajszym na szosie pod Ra 
dzyminem w odieśtości z 
wie pół kilome:ra od miasta. 
W miejscu gdzie szosa tworzy 
wysokie wzniesienie w kicrun- 
ku Rzdzym'na ukazały się oko 
ło godziny 10-cj rano dwa na- 
przeciwko siebie zmierza ące 
po;azdy. Pod górę jechała fur- 


wadzony przez kierowcę firmy 
Ryszarda Młynarskiego, zany: 
szEzieso nrzy vlicy Czerniaxo- 
wakia 225 w Warszawie. 


zled- 


Ši 


Z przęyczen na razie metsa 
Ianvch, ra nrawdepcdobniej je- 
drak z rawedu wąstości szosy 
samochód mijając furmarkę za 
wadz't o jej koło, wsku'ek cze- 


manka powcżona przez miesz- fo skręcił rapiownie w bok. 
kańca wsi Mclre Marcina Du- Szofer samochodu 


podobno wstcuiek pows'ałego 
defektu w kierownicy lawiro- 


rę, z góry na'omiast z'eżdźnł 
samochód ciężarowy A06-922 
należący do firmy „Dom prze- wać począł samochodem z jed- 
wozowo - ekspedycyjny W. Wę nej sirony szosy na drugą, tra- 
giełek i Sp. w Warszawie, pro, cąc zupełnie parowanie nad 
T  — ZDZ ZA EJ REES BC OBO z TRAWIE" KET E? 


Pizyszły usrój Góyni 
rn'ao' any rrzez Wp. Sprew Wewnętrznych 

W Min'stersiwie Spraw We-jskich jest w tym wypadku spra 
wnę:rznych została już uzgod-|wą zasadniczą i niezmiernie 
niona kwestia przyszłego ustro, ważną dla społeczeńsiwa gdyń 
ju m. Gdyni, według którego na | skiego, gdyż mając aż 32 swo- 
czele w dalszym ciągu stać bę-'ich przedstawicieli może wpły- 
dzie Komisarz Rządu do pomo, wać decydująco na losy Gdyni. 
cy jednak będzie miał obecnie| Projekt przewiduje, że usta- 
dwóch wicekomisarzy. wa będzie obowiązywała pięś 

Rada Miejska składać się o- lat, przy czym Rada Ministrów 
becnie będzie z 48 radnych z może w drodze rozrorządzenia 
czego 1/3 będzie mianowanych, | przedłużyć ją na dalsze trzy la- 
2/3 z wyboru. Sprawa zwiększe ta, 
nia ilościowego radnych miej- 


; T mA HF Ñ E Na d 
Gfiara masówki ksimum'styczrej 
Fo:ctnk pesze zny na KOWI:BKECH 
W dniu wczorajszym na rogu | Łapiński (Nowolipki 78), robot 

Zameshofa i Nowolipek w War |rik. 

szawie podczas rozpraszania | Otrzymał on ranę postrzało 

macówki komunistycznej został, wą klatki piersiowej i w stanie 

postrzelony 23-letni Apoloniusz ciężkim odwieziony został do 
|szni!ala Dzieciątka Jezus. 
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ite-trzy ranne pod Radzym:nem | 


Stracenie bandyty Kos 


ANN 


maszyną, a przede WT ri 
t 11 k 186 gdzony 
samo- 


siłą wielkiego spadku 
szybkością w 
dół łamiąc co chwila ochronre 
słupy be'oenowe, ustawione po 
obu stronach szCsy, 

W pewnym momencie samo- 
chód wyłamawszy cziery słup- 
ki ruzął na wiadukt kolejowy, 
a stąd n'e mając możności żad- 


Młynarski! neso zahamowania runął z wy- 


sokieśo na 10 me:.rów wiaduk- 
tu kolejowego na tory, miaż- 
dżąc pod sobą wszys''ie osoby 
które nim jechały. 

Dwaj robotnicy firmy W. Wę 
giełelk 32-le!ni Stanisław Sira- 
wiński, zamieszkały w Warsza 
wie przy ulicy Tarczyńskiej 24 
i 30-1e'ni Józef Adamczyk, za- 
mieszkały przy ulicy  Żolibor- 
skiej 7. penieśli śmierć na miej- 
scu. Trzej pozostali, a miano- 
wicie: współwłaściciel firmy 
Stanisław Librowski, zamiesz- 
kały przy ulicy Ogrodowej 50, 
szofer Ryszard Młynarski i je- 
go pomocnik Jan Jankowski za 
mieszkały przy ulicy Grodzis- 
kiej 11 w stanie bardzo cięż- 
kim odwiezieni zostali do szpi- 
tali w Warszawie. 

Zwłoki tragicznie zabitych 
zabczpieczono na miejscu do 
czasu przybycia władz sądowo- 
lekarskich. 

Przybyła na miejsce wstrzą- 
sającej katastrofy komisja śled 
cza boda przyczyny tej s'rasz- 
wej katastrofy. Istnieje przy- 
puszczenie, że powstała ona z 
winy wieśniaka, który jechał 
nieprawidłową stroną szosy. 


ińskiego 


1 . . . J 10 
„,szkaniu ich wykryto skiad skra 


|dzionych przedmiotów, gardero 
by. biżuterii i'p. 

Jednocześnie aresztowano 
trzeciego paszra, Moszka Rcz- 
brucha (Mfocińska 13), który 
trudnił się sprzedzżą łupów, o- 
raz wyszukiwał odpowiednie lo 
ka'e do okradzenia. 

Paserzy finansowali wszyst- 
kie wyjazdy: złodzieja, a ponie- 


Sa-, chód lccicć począł teraz ze siaj wąż uprzednio dobrze informo- 
moczód ten powracał z E:ale- | le wzrastając 


wali się o upa'rzone cfiary i 
nie operowali na terenie War- 
szawy, więc cała banda przez 
dłuższy czas była nieuchvy:na. 
Z polecenia sędziego śledcze 
go, złodzieja i jeśo „pryncypa- 
łów" osadzono w więzieniu. 


PARYŻ. — Południową Fran 
cję nawiedziła poważna po- 
wódź na skutek długotrwałych 
deszczów. 

W szeregu departamentów po 
łudniowej Francji rzeki wystą- 
piły z brzegów. Szczególnie co 
tknięty został okręg Bearnais. 
W kilku miejscach trzy tory ko 
lejowe zostały podmyte przez 
wodę, 

Są również zalane szosy, a 
| kilkanaście wiosek odciętych 
zostało od świata. Szczególne 
is'raty poniosło miasteczko 
Saulau. 


Południowa Fran 


(uccwna greta w lorćcs riua 


'rwalych, ulewnych deszczów 
zowódń, 40 czób zginęło, a prze 
-19 100 cduiosło obrażezia. 
Tup nowored:a 
w gmet KM 
Na posterunek policji w Je-. 
lonkach, k/Warszawy zgłosił 
się Stanisław Bogucki, rolnik, 
(wieś Latcharze) i zameldował 
co nasiępu'e. Podczas wyrzuca 
nia śmieci przywiezionych z 
Warszawy z domu przy ul. Mi- 
łej 51, znalazł zwłoki noworod- 
ka, płsi męskiej, które znajdo- 
wały się w stanie częściowego 
rozkładu. 


cia pod woda 


| 


Na skutek wylewu rzeki Ga 
ve de Dax słynna cudowna gro 
ta w Lourdes została zalana 
przez wodę. Wezbrane wody 
zerwały dwa mosty na rzece 
Gave de Dax, przezraczone 
dla ruchu kolejowego, jak rów” 
nież dwa mosty dla ruchu pie- 
szych. 


Raporty, nadesłane przez 
władze administracyjne, dono- 
szą, iż powódź wyrządziła po- 
ważne siraty, zwłaszcza iż jest 
to drugi wylew wód w ciągu o- 
statnich trzech tygodni. 


(hińczycy ponieśli w elzie się: ty 
W osieteih bitwah zginelo 20.030 żołalerzy 


TOKIO. Komunikat dowódz- 
wa wojsk japońskich w Chi- 
«ach donosi:. 

Front Szansi: Wojska japoń- 
skie zajęły Szimekou 30 km. na 
oołudnio-zachód od przesmyku 
Niangtsekuan, W biiwie o zdo 
bycie tego przesmyku Chińczy- 
cy stracili 10.000 zabitych. 

Front szanchajski: Wojska 
chińskie wycefały się całkowi- 
cie ze stanowisk na północny 
zachód od Szanghaju w kierun 
ku południowym. Straty Chiń- 
czyków oceniać można na prze 


(Dokończenie ze stromy I-szej) 


szło 10.000 żołnierzy oraz ol- 
brzymie ilości broni i amunicji. 
Oddziały chińskie zamierzają 
"rawdopodobnie stawić opór na 
30-to kilometrowym froncie: 
Xiating — s'acja kolejowa Nan. 
"lang — rzeka Szczóu. 

Frcut poludnicwy: Japońskie 
okręty wojenne i lotnictwo 
"rzypuściły alak ma wyspę 
Czinmen w pobliżu portu Amoj 
'mrowincja Fukien). Zniszczona 
obiekty wojskowe, po czym de 
zant marynarzy japońskich wv- 
lądował na wyspie. 


Na ofiarę upatrzył sobie spo, 
kojnego sklepikarza Choińskie 
go na ul. Hrubieszowskiej róg 
Przyokopówej w Warszawie, o 
którym krążyły plotki, że po- 
siada większą sumę zaoszczę- 
dzonych pieniędzy. Przez kilka 
dni bandyta śledził Choińskie- 
go i w końcu ułożył szatański 
plan zbrodni. 


W nocy z 2 na 3 kwietnia b 
r. Kosiński, który podawał się 
za „inżyniera'”, przyszedł wraz 
z Wąsiakowskim do mieszka- 
nia Choińskiego. Obaj kazali 
sobie podać wódkę i zakąski 
Gdy przyszło do płacenia ra- 
chunku Kosiński błyskawicz- 
nym ruchem wyjął rewolwer. 
Padł strzał w czoło Choińskie- 
go, po czym zbój strzelił do 
Choińskiej i śpiącej służącej. 

Tylko Choiński cudownym 
zrządzeniem losu ocalał. Kula 
trafiła go w czoło akurał w to 
miejsce, gdzie po trepanacji 
czaszki, wstawiono mu srebrną 
płytkę, Kula drasnęia tylko 
skórę i odbiła się. 


że sprawy źle stoją, rzuca swe 
mu pomocnikowi mrożący krew 
w żyłach rozkaz: 

— Rżnij im gardła! 

Po chwili roziegło się chrap- 

liwe rzężenie żony i służącej. 
Rozkaz herszta został wykona 
ny.. 
Wszystko to dzieje się na o- 
czach Choińskiego, Widząc, że 
i jego czeka ten sam los wypu- 
szcza ze swych mocnych ra- 
mion Kosińskiego, osuwa się 
bezwładnie na podłogę i udaje 
trupa. 

Bandyta jeszcze nie wierzy. 
Każe Wąsiakowskiemu poderż 
nąć gardło i Choińskiemu. Mło 
dy zbir ociąśa się: 

— On ma już dosyć. Tyle kul 
mu wsadziłeś! — wzdraga się i 
zlewa tylko Choińskieśo kub- 
łem zimnej wądy, by się prze- 
konać, czy ten nie żyje. 

Nad ranem przybył mleczarz. 
Choiński podniósł alarm. Ban- 
dyci uciekli. 

Schwytano ich w ciągu 2-ch 
godzin. 

Przed Sądem Okręgowym 
Koemęki s'are 


wslką, twierdząc, że była ona je 
go kochanką oraz że działał z 
jej namowy. Sąd nie uwierzył 
temu kłamstwu i dziewczynę 
uniewinnił. 

Natomiast Kosiński został 
skazany na karę śmierci przez 
powieszenie, a Wąsiakowski na 
dożywotnie więzienie. 


Na rozprawie w Sądzie Ape- 
lacyjnym w Warszawie morder 
ca był specjalnie badany przez 
lekarzy, którzy orzekli, iż mi- 
mo nałogowego alkoholizmu 
jest on zupełnie normalny i cał 
kowicie odpowiedzialny za swo 
je czyny. 

Wyrok śmierci został za- 
twierdzony przez Sądy Apela- 
cyjny i Najwyższy. 

Obrońca z urzędu adw. Jan 
Szczerbiński zwrócił się do Pa 
na Prezydenta z prośbą o ułas- 
kawienie. 

Pan Prezydent Rzplitej nie 
skorzystał z przysługującego 
mu prawa łaski. 

Ubiegłej nocy wielokrotny 
morderca Kosiński zawisł na 


Za krwawe i nic-; 


Cale osiedla legło w grszach 


V'cda uniosła przeszło 160 osób 


DAMASZEK. — Niezwykle | osób, których los jest dotych- 
śwałtowna powódź, spowodo-iczas nieznany. Spod - gruzów 
wana długotrwałymi  deszcza*|zburzonej micjscowości wydo- 
mi, zniszczyła doszczętnie miej| byto dotychczas zwłoki kilku- 
scowość Dmcir, położoną na | dziesięciu osób. 
północny wschód od Damasz-| Komunikacia między Damasz 
, ku. kiem i Bagdadem uległa przer- 
| Woda uniosła przeszło 100 waniu. 


5 Roj ow 
Pczar wskutek padrzlenia 
=; à 5 3:0 oj 
Seziy wynoszą 107.708 2) 

W osadzie Cockówica, pod Miłosną| wicłu padł dom drewniany partero- 
śm. Okuniew, wybuchł pożar na po-, wy, który spłcnąl deszczznie, Stra- 
sesji, nalcżącej do Stanisława Mela- ty wynoszą oxcło 10.050 zł, 
rewicza. Na ratunek pospieszyły sira! Cgioń powstał prawdopodobnie nie 
że ogniowe ochotnicze z Miłosny i Su! wst:utolk podpalenia. Policja prowadzi 
lejówia, które przy pomocy micjszo- |w tej sprawio dochodzenie, 
wej ludności, pożar w ciągu kilku KA Zaznaczyć nolcży, iż jest to drugi 
dzin ugasiły. Pastwą szalejącego ży-! pożar na posesji Makarewicza w r. b. 


$amobójstwo prrzucznago meža 


Przed trzema laty wycm'śrowal do, dziny żony starał się nalrłonić ją do 
Brazylii z żoną i 3-letnim synkiem | powrott, 
Maurycy Hamer z Sosnowca. Żoma| Gdy wszelkie próby spełzły na ni- 
Hamera poznała na obczyźnie jalie-| czym, Homer sirzełom z rewolwerti w 
goń płomicnnego Erozylijczyka, w ltó | serce pozbawił się życia, 
rym zzlrochzła się, wrosrcje psrzuci-| Szmobó'stwo rronzgo przemysław- 
ca wrwsrło wśród Irrpicztwą wielkie 
wypo? De” eba Trié oddana 
| zostało pod opicię *rewnych. 


, 
pe a 


| y $ | 


ta 


LJ 


M = 


Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kepiec war- 
szawski, Antoni Olgiński, nabył szyb nafiówy na Raikan 
i przeniósł =ẹ tu z całą rodziną. Tu spotkało go wielkie nie- 
szczęście: porwano jego ukochaną jedynaczkę, Martę. Wszel- 
kie poszukiwania nie dały żadnego rezultatu, dopiero po mie- 
siący Olgiński otrzymał list od nieznanego mu Selim - Chana, 
tądającego okupu za Martę. Gdy Olgiński żądany okup złożył. 
rórka wróciła do domu. Niedługo jednak mógł się nią cieszyć 
Ogiński. Marta kx wciąż smutna, zadumana, i po paru 
dniach pibytu w domu uciekła nagle od rodziców, posyłając 
im dopiero po pewnym czasie list, wyjaśniający przyczynę tej 
ucieczki. 

Z listu tego dowiedział się Olgiński, że jego córka poko- 
chała głęboką miłością herszta bandy zbójeckiej, Selim-Chana, 
który nie był wcale zwykłym zbójem, lecz mścicielem 
krzywd ludzkich i uciśnionych. Porywał ludzi bogatych, a 
"aj od nich okup rozdawał głodującym, nieszczęśliwym 
góralom. 

Marta opuściła dom rodziców i poszła w góry, aby odszu- 
kać Selim - Chana i dzielić —przy jego boku — jego smutki 
i radości. 

Olgiński postanowił więc sam odszukać córkę. Przebrany 
ta Czeczeńca, udając głuchoniemego, gdyż nie znał mowy 
pó 1h 4 powędrował w góry dla odnalezienia ukochanej 
jedynaczki. 

A teraz, zanim będziemy kreślić dalsze dzieje Marty i 
Olgińskiego, opowiemy, w% jaki to sposób Selim-Chan został 
mścicielem krzywd biednych i uciśnionych. 

Selim-Chan w młodości był tylko ubogim pastuchem, Se- 
limem. Jeszcze jako młody prawie chłopiec przebił kindżałem 
oficera, gdy ten rzucił się na piękną żonę Selima, Dżehitę, 
by ją wziąć przemocą. 

Po tym jego czynie żołnierze splądrowali chatę Selima, 
zamieniwszy ją w kupę gruzów, uprowadzili gdzieś piękną 
Dżehitę, a w końcu schwytali i samego Selima, który się przez 
pewien czas ukrywał w górach. 

Selim został skazany na dwadzieścia lat katorgi. d 

Już na Sybirze, dokąd został zesłany, dowiedział się 
przypadkowo o losach swojej nieszczęśliwej żony, _ 

Kom nt policji tezymał ją przemocą u siebie w do- 
ma przez pewien czas, a potem wypędził, Znaleziono ją póź- 
niej utopioną w stawie. 

Na Śybirze Selim pracował ciężko w kopalni wraz z inny- 
mi katorźnikami, znosząc okrutne znęcanie się dozorców wię- 


ziennych. , 
Selim pałał praqojgaiom pomszczenia krzywd Dżebidy í 
knuł plany ucieczki, Udało mu się wreszcie w ogromnie pomy- 
słowy sposób — (jako „nieboszczyk” został wywieziony w 
trumnie) — uciec z katorgi. A 
Selim przybył po długiej, uciążliwej wędrówce o głodzie 
E chłodzie do miasta Grozny, by nasycić wreszcie swoje prag- 
niemie zemsty za nieludzkie wprost męki Dżehity. A 
Demianko siedział podchmielony w swoim ojt 

kując „wizyty” uroczej żony swego przyjaciela. 
dej kobiety „wizytę” Demance złożył tego wieczoru Selim, 
uzbrojony w dwa rewolwery. Selim obezwładnił służącego 
i zmusiwszy Demiankę do napisania oświadczenia; „Jestem 
wyrzuikiem społeczeństwa i zasługuję na śmierć , — założył 
pętlę na szyję komendanta policji. | 

"  Demianko zawisł na sznurze. Selim patrzył chwil parę na 
ewoją ofiarę, a po tym scyzorykiem przeciął smur. 

Demianko już bez przytomności upadł na ziemię. 

Nagie dał się słyszeć dzwonek u drzwi. 

Selim usłyszawszy za drzwiami głos_ kobiecy, otworzył 
ewi. Weszła damulka, która spytała o Demiankę. 

Selim wskazał jej wejście do dalszych pokojów, Gdy da- 


ocze- 
amiast mło- 


de 


mąka przestąpiła próg drugiego oju, Selim szybko wyjął 
klucz, dodat dów mieszkania Demiamki od zewnątrz i po 
chwili był już na ulicy. 


Gdy o area leżącego na 
przytomności, z pętlą na sz 
cieli się sąsiedzi, wyważono 
mieszkania. , 

Wemary E ja Demiankę, Bd > - 5 ko- 

dapt policji na sk przeżytego strachu postra zmy- 
di Musiano go odwieźć do zakładu dla umysłowo chorych. 

Selim zaś powędrował w góry. 

Selim zorganizował bandę wiernych mu  Czeczęńców, 
którzy postawili sobie za anie „rozdzielać pieniądze bo- 
gaczy”, Selima zaczęto tytułować Selim-Chanem. 

Marta niestrudzenie poszukiwała w górach Selim-Chana. 
Podczas swoże) wędrówki znalazła się raz jakby w pułapce: 
przed nią — prostopadła prawie ściana ska za nią — 
przepaść, š e 

Mart- jadła na kamieniu i zasnęła. 

Gdy a oczy, ujrzała nad sobą Sem - Chana. | 

Marta wyznała Selimowi, że go kocha, i że chce pędzić 
Zycie u jego boku. Selim-Chan zabrał ze sobą Martę jako 
swoją żonę. Ą „ A 

Do bogatego księcia Dońskoja, zamieszkałego w pięknej 
willi o parę kiłometrówod Groznego. przyszła ko ik 
cza ofiarując swoje usługi jako śuwernantka, Książę dzieci 
mie miał i dziewczyna odaszła z niczym "== 

Gdy wyszła, książę Dońskoj zawważyi na A A A 
sowany do siebie list. W ście tym, podpisanym mieniem 
Selim-Chana, żądano, aby książę w oznaczonym tuejecu po- 
łożył pięćdziesiąt tysięcy rubli. j 

Selim-Chan groził, że o fie książę żądanej sumy 
prześle, będzie musiał zginąć. 

Książę Dońckoj oddał list w ręce policji. Komendant po- 
loji obsadził tajnymi agentami miejsce, na które Selim-Chan 
miał przysłać kogoś po żądane pieniądze, — Już noc zapada, 


a nikt nie przychodzi... — dziwili się agenci. 


PRA 
zwi i cała masa ludzi wpadła do 


ii cała maca lu 


nie 


Tajni agenci niecierpliwili się coraz bardziej. 
Czyżby Selim-Chan spostrzegł zasadzkę? Ależ to 
niemożliwe, przyszli tu przecjeż nad ranęm, kiedy 
wokoło groty było jeszcze zupełnie ciemno.. Nikt 
nie mógł ich spostrzec... 

Postanowili czekać dopóki nie zapadnie noc. 

Znów przeszła godzina jedna i druga, a nikogo nie 
widać. Robi się ciemno. Noc szybko zapada. 

— Ten jegomość poczuł „widocznie, że czatuje- 
my tu na niego — zauważył ieden z agentów. 


SĄ PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH ı POKRZYWDZONYCH 


ŚCICIEL 


— A możliwe także, że w ogóle bał się tu przyjść 


— odpowiada drugi. — Selim-Chan zrozumiał wido- 
cznie, że książe Dońskoj nie da się tak łatwo nabrać, 
jak ten dureń, ten magnat naftowy, Olgiński. 

Było już zupełnie ciemno. 

— Czego tu będziemy czekać? — niecierpliwią 
się tajni agenci. — Ten osobnik na pewno już nie 
przyjdzie, 

I wszyscy puścili się z powrotem do miasta. Gdy 
uszli zaledwie kawałek drogi, usłyszeli nagle za so- 
bą tupot kopyt końskich i zanim zdążyli zaświecić 
swoję latarki elektryczne, przeleciał obok nich w 
dzikim galopie jeździec i dał się słyszeć strzał. 

Ktoś krzyczy: „O, Boże!" — i jeden z grupy taj- 
nych agentów pada na ziemię, zalewa'ąc się krwią. 

Pozostali zatrzymują się, osłupiali. Nie wiedzą, 
co mają robić, czy ratować przede wszystkim ranne- 
go towarzysza, czy też puścić się w pogoń za jeź- 
dźcem, który strzelał? 

a Sie w jaki sposób gonić jeźdźca, kiedy nie mają 
oni 

Zaczynają jednak strzelać ze swoich rewolwe- 
rów, ale tylko echo odbija huk ich wystrzałów. Po 
jeżdźcu ani śladu. ` 

Tajni agenci zabierają rannego towarzysza do 
miasta. W godzinę potem na miejscu wypadku poli- 


„Pani jest służącą księcia Dońskoja?* 
„Ja“ — odpowiada Nataszka. 


cja urządziła obławę, w której brali udział również 
żołnierze i tajni agenci, ale szukaj wiatru w polu! 

Sam komendant policji kierował obławą. Prze- 
szukano wszystkie zakamarki górskie w okolicy, 
wszystkie groty, wąwozy, ale wszystko nadaremnie. 

— Widzimy więc — powiedział komendant po- 
licji do swego sekretarza — że Selim-Chan połapał 
się, żeśmy chcieli go wziąść w zasadzkę. Ten strzał 
był jakby sygnałem osirześawczym tego rozbójnika, 
jakby chciał powiedzieć: „wiedzcie moi panowie, że 
poznaję się na waszych pomysłach. Nie dam się zła- 
pać w pułapkę..." — Hm „sprawa staje się poważ- 
na... — dodał w zamyśleniu komendant policji. 

Nazajutrz komendant sam udał się do księcia 
Dońskoja i oświadczył: 

— Obowiązkiem moim jest poradzić panu, sby 
się pan oddalił stąd na pewien czas... Dziwi pana za- 
pewne, że przedstawiciel władz bezpieczeństwa daje 
takie rady, ale muszę się przyznać, że mamy do czy- 
nienia z niezwykłym rozbójnikiem.. To jest diabeł w 
ludzkiej postaci, czy pan rozumie? Jest mściwy, za- 
wzięty, i nie tak łatwo go złapać, radziłbym więc pa- 
nu, żeby... 

Książe zły i zdenerwowany, przerwał 
dantowi policji: 

— Doprawdy nie mogę teso zrozumieć. Gdzie 
my żyjemy, w dzikiej Afryce, albo w dżungli? Co to 
za rady pan mi daje?... 

Komendant policji, zmieszany, zaczął się jąkać. 

— No tak... Ma pan rację... ale.. rozumie pan... 
to nie jest zwykły bandyta... To jest... 

— Co mnie obchodzi. kto to jest, ten Selim-Chan 


komen- 
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— znów przerwał książe. — Pańskim obowiązkiem 
jest ochronić mój majątek! Jeżeli pan tego nie po- 
trafi, to niech się pan poda do dymisjil... Żeby się 
tak bać jednego człowieka! To niesłychane! 

Komendant policji zagryzł wargi, oddychając 
ciężko. Napomknienie o dymisji odczuł silnie. Milczał 
chwilę, a potem odpowiedział: 

— Nie mam nic przeciwko temu, żeby pan pozo- 
stał u siebie w willi. Dodam panu jeszcze sześciu Ko- 
zaków do trzymania straży... Idzie mi jednak o to. 
żeby nie doszło do starcia z bandą Selima-Chasa... 
Bo i po co? Będą ofiary... Dlatego radziłem panu wy- 
jechać stąd na pewien czas z żoną... 

Książe odparł mocnym, stanowczym głosem: 

— Panie komendancie, oświadczam, że nigdzie 
nie będę uciekał, ani się nie będę krył. Pozostanę na- 
dal w swojej willi. A od pana żądam odpowiedniej 
opieki, i nic poza tym mnie nie obchodzi. Pan ponosi 
AC I gg za całość mojej osoby i mego ma- 
jątku!... 

= Zrobię wszystko, co w mojej mocy, ale jed- 
nak powtarzam: obowiązkiem moim jest poradzić 
panu, aby pan opuścił na pewien czas swoją willę... 

— Nie odeidę stąd nigdzie! Już raz to panu po- 
wiedziałem i zdania swego nie zmienię! Nie żyjemy 
w Afryce... Zrestzą, sam sobie dam radę, jeżeli nie 
dostarczy mi pan odpowiedniej straży, zapłacę... 

— Jeżeli idzie o straż, to wszystko będzie w naj- 
lepszym porządku, ale.. Rozumie pan... Dla ostroż- 
NOŚCI... 

— Dosyć już, dosyć — przerwał zniecierpliwio- 
nym ruchem ręki Dońskoj — nie przestraszy mnie 
pan! Podczas wojny tureckiej ja sam na czele dzie- 
sięciu tylko ludzi rozbiłem oddział dwustu Turków! 
Nie jestem tchórzem! Niech tylko się pokaże ten Se- 
lim-Chan a otrzyma nauczkę. 

Gdy komendant policji odszedł, a książe Doń- 
skoj położył się odpocząć na kanapie w swoim poko- 
ju weszła księżna, śmiertelnie blada. 

— Co się stało? — zawołał książę. 

Księżna trzymała w ręku jakąś kartkę. Odpo- 
wiedziała drżącym głosem: 

— Znów od niego... od Selim-Chana... Boże mój, 
co to będzie? l 

— List od Selim-Chana? Czego tak się boisz? — 
uśmiechnął się książe. — Wmówili scbie jakiegoś 
Selim-Chana i drżą ze strachu... Dajno ten list, zoba- 
czymy co on tam pisze, ten „bohater'! 

— Śmiejesz się jeszcze? — dziwiła się żona, wi- 
dząc dobry humor męża. 

— Nie mam żadnych podstaw do próżnej oba- 
wy.. W jaki sposób otrzymałaś list? 

— Posłuchaj. Nataszka poszła do miasta po za- 
kupy. Gdy stała przy straganie i kupowała coś, wy- 
rósł nagle przed nią czarnooki chłopiec i pyta: 

— Pani jest służącą księcia Dońskoja? 

-— Ja — odpowiada Nataszka. 

— Mam list dla pani, dla księcia Dońskoja... 
Niech mu go pani odda. 

— Gdy tylko Nataszka zabrała liścik, chłopiec 
znikł tak prędko, jak się ukazał. 

— Cha-cha-cha... — roześmiał się książe, bio- 
rąc liścik z ręki żony. — Mam wrażenie, jak bym 
czytał interesującą powieść... Liściki... pogróżki... To 
ciekawe, jak mi Bóś miły... 

— Ty się bawisz tym wszystkim, a ja umieram 
ze strachu! — opadła ciężko n- fotel księżna. — 
Przeczytaj lepiej, co on pisze... To straszne, powia» 
dam ci! 

— Co tam pisanie! Pisać można wszystko, ale ro- 
bie... To już, widzisz, trochę trudnici... No, zobaczy- 
my, co on teraz wymyślił, ten Se!im-Chan. 

Książe zaczął czytać na gios. Żartował przy tym 
i śmiał się: „Wielce szanowny ks'aże! Jak widzę, 
jest pan naiwnym człowiekiem. Bo tylko naiwny 
człowiek mógł wierzyć, że jestem takim głupcem 
i dam się złapać w waszą pułapkę. 

O ile zdołałem już Pana poznać, wierzy pan za- 
nadto w swój rozum i swoją siłę. Ja zaś śmiem są- 
dzić, że nie powinien pan tak zanadto polegać na so- 
bie samym... 

— Chce mnie pan zgładzić z tego świata, jestem 
dla pana niewygodny, prawda?... Jak walka, to wal- 
kal.. Może się pan otoczyć policją i żandarmerią, 
może pan wziąść Kozaków do obrony — nic to nie 
pomoże! 

Nie uniknie pan swego losu! Selim-Chan nie da- 
ruje nikomu, kto czyhał na jego życie, kto zastawił 
sieci na jego ludzi! 

Zapewniam pana, że nie ujrzy pan już więcej 
księżyca w pełni. Będzie pan już wtedy na tamtym 
świecie, w raiu... 

Z wyrazami szczerego współczucia... 

Przyjaciel poi-' i Sel'm-Chan". 
(Dalszy ciąg jutro). 


SEE i 
Krenika. 


ja 


— Złedzieje w jatce. Bul- 
wa Herszlik (Przedmieście Ba* 
ranówek |), stwierdził, że w 
necy złodzieje dostali Fsię do 
jatki po urwaniu kłódki, skąd 
skradli 2 ćwiartki mięsa wo- 
łowego, wart. 60 zł. i gotówki 
20 zł. z szuflady kontuaru. 


Z każdym dniem do re- 
dakcji naszej napływaią ża- 
le i skargi od mieszkańców 
ul. Piotrkowskiej, zatrutej 
fetorami _wydobywającymi 
się z otwartego kanału. 


Eo O TEDE) 
Kina kieleckie: 


Czwartak Zakochane kobiety 
Palace: Ziemia błogosławiona 
WF. i PW. Wiosna zakochanych 


Casino: Królestwo za poca- 


lunek 


W dniu I listopada, chorągiewka 
na konserwację cmentarzy i raogił, poległych za Wol- 


W dniu wczorajszym ma 
ło brakowało, 
stał się powodem nieszczę- 
sliwego wypadku. W godzi- 
nach wieczorowych, kiedy 
na Piotrkowskiaj panowały 


Cześć Poległym 


żałobna i znaczek, 


ność i Niepodległość niech stanie się pomnikiem nieza 


Kupon ulgowy. „K. Expressu Codz“ || pomnianej wdzięczności dła 
bilet 
„ulgowy w cenie 75 gr. na wszy- 


stkie miejsca w „CZWARTAKU". 


Okazicielowi kasa wyda 
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"©dbierniki sieciowe i grzej- 
niki elektryczne, żelazka, 
Imbryki, kuchenki, grzałki 
do rurek, poduszki i inne 


de nabycia na do- 
gednych warunkach 


w Radomskim T-wie 
ELEKTRYCZNYM 


Spółka Akc. w Radomiu 
ulica Traugutta Nr 53 


(© OMAMNO © © 


WEAR 0 0 0 0 © 


wangelickiej, Szerokiej, 
tewskiego, Sniadeckich, 


COCOON NT ORW O © O © O 


600 ARTET 


Knpon „K. Expressu Cedziennege“ 

upeważnia do otrzymania w ka- 

sie kina „Palace* w Kielcach 

r abiletu w cenie 75 gr. na wszy- 
atkie miejsca 
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Uwaga abonenci elektrewni! 


Elektrownia w Kielcach S5. A. podaje de 
wiadomości PFP.. abonentów, že w śniu 31.X 1937 r. 
t. j w niedzielę z powodu 
koniecznych robót. na linii, będzie wyłączo- 
ny prąd od godz. 6 rane do godz. 14-ej po 
południu, na ul. Żytniej, 
skiej, Krynicznej, Kopernika, Pomorskiej, Ma- 
zuskiej, Leonarda, Sienkiewicza. Wesołej, E- 


ałowackiego, Pl. Wolności, 
mińskiej, Lipowej i Lipewej-Bocznej. 


R 


Bohaterów. 


D 


przeprowadzenia 


Kościuszki, Zagór- 


Głowackiego, Ponia- 
Prostej, Hipoteeznej, 
Czwartaków, Dy- 
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egipskie ciemności, jakas ko 


aby kanałjbieta ze wsi poślizgnęła się 


na ruchomej płycie chodni- 
ka i gdyby nie została w 
porę przytrzymana przez 
jednego z przechodniów ru- 
nęłaby do kanału. 


Podobno kanał badała ko 
misja wojewedzka, ale jak 
dotychczas brak jest rezul- 
tatów tych badan. Kanał 
jest nadal pozbawiony ba- 
riery, nie oswietleny, cuch- 
nący i grożny dla prze- 
chodnia. 


MASHINKA DIY 4 


Trudno Żyć kulturalnie bez 
RADIOOOBIORNIKA 


TELEFUNKEN 


Najnowsze modele tych 
aparatów do nabycia 


w sklepie Elektrowni 
Kielce, ul. Sienkiewicza 59. 


Gkazlciel niniejszege otrzyma 


BEZPŁATNIE 
artystycznie wykonany PORTRET 


w kolorach naturalnych w formacie 
18 x 24, przy zamówienię 6 pocztówek. 


w Zakładzie fotograficznym 
FOTO-LANDER 
Kielce, ul. Sieakiewicza 32. 


SUKNA 


w najmodniejszych deseniach) 


IiFUTRA | 
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K. K. 0. w nowej siedzibie 


Kielce, wi. Sienkiewicza 30 
Kasa Oszczęd-|ika! Stow Rzem. Chrześćjan). 
Stewarzyszenie  Rzemieślni- 
ków Chrzesćjan przeniesło się 
do własnego domu przy Placu 
im. Marsz. Piłsudskiego. 


Koło Zw. R. w Waeodzi- 
sławiu pow. jędrzejowskie- 
go zebrało poważną kwotę 
na cele Funduszu Obrony 


Komunalna 
ności pow. kieleckiege przenie- 
siona została z gmachu Staro- 
stwa do nowej siedziby przy 
ulicy Sienkiewicza (dawny lo- 


Smiertelny upadek 


sław z Ogrodzieńca, który spa 
dając uderzył głewą o parkaa 
wskutek czego po paru minu- 


tach zmarł, 


W Łazach, pow. zawierciań- 
skiego. w czasie wciągania be- 
lek na budowaay idem muro- 
wany parterowy, spadł na zie- 
mię merarz Sadowski Stani- 


BAR 
i Restauracja 39 


Fasela po bretońsku 


50 gr. 
Maczanka z polędwiczką 


40 s: 


Zraziki po nelsańsku 
Cynadry z kaszę czarną 


Narodowej, z której zaku- 
piło samochód wojskowy 
„łazik”. W „Dniu Rezerwi- 
sty" samochód ten został 
przekazany uroczyście w 
Wodzisławiu wojsku w obe 
cności władz wejskowych 
na czele z majorem Rusza- 
rem, władz  administracyj- 
nych i miejskich, oraz władz 
Z. R.i R. R. z komendan- 
tem Podokregu Kieleckiego 
Federacji PZOO. i ZR. kpt. 
Komarewiczem Mikołajem. 

Mszę pəlową odprawił ks. 
prob. Kaleta, po czym do- 
konał. poświęcenia samocho- 
du, wygłaszając przy tym 
okolicznościowe przemówie- 
nie. W uroczystości wzięli 
udział: miejscowy oddział 


Z.R., Z.S., Och. Straż Poz. 
i inne organizacje eraz tlu- 
my ludności gminy Wodzi- 


ISTO 


Kiełbasa firmowa 


406 gr. 
Bigos staropolski 


30" ge. 


Rezerwiści na F. 0. N. 


slaw i dziatwa szkolna 
pobliskich wiosek. 
Piekna ta uroczystość po- 
zostanie na długo w pamię- 
ci jej uczestników, dając bu 
dujący przykład czynu oby- 
watelskiege Z. R. 


z 


NIE SŁUPOW A SWIATŁA 


potrzebują przedewszystkiem Kielce 


GIRIKNINKNWNHKUIMIWINODUYM 


Ostatnio Zarząd Miejski 
postanowił ządać od elek- 
trowni słupów  oświetlenio- 
wych z konstrukcji żelazo- 
betenowej. Ciekawe, co mia 
sto zamierza na tych słu- 
pach zawiesić, chyba nie ża 
rowki, gdyż tych są pozba- 
wione nawet te rzadkie słu 
py. jakie juz istnieją. 

Miasto należy oświetlić 
należycie. Mieszkańcy Kielc 
chcą światła. a nie słupów. 


Nawet gdyby  zawieszo- 
no kogoś z miejskich lumi- 
fnarzy na takim pieknym słu 
pie zelazo-bętonowym i gdy 
by ten ktos świecił miastu 
dzień i noc przykładem 
nie zastąpi to swiatła elek- 
trycznego. Nie zmniejszy 
niebezpieczeństwa połama- 
nie nóg na chodnikach przed 
miescia i śródmieścia, lub 


złamania karku w  czelus- 
ciach kanału. 
[awa ON 


Drobne ogłoszenia 
kartę rze- 


Zgubiono mieśłaiczą 


wydaną przez Kiel. Izbę Rze- 
mieślniczą, na nazwisko Szmu|- 
Berek Żarnowski, zam. w Ło- 
pusznie, którą uniewaźnia się. 


Znalezione dwa dyplomy 


Zw. Strzeleckiego na nazwiska 
Marin Wiktorówna i Maria Bel 


dowska. 


Dyplomy są do odebrania w 
Administracji K. E., ©, za zwio 
ten ceny ogłoszenia. , 


Czy jesteś już 
iczłonkiem L. M.K. 


Śmietnik na ul. Młynarskiej 


W związku z nieuporządko- 
wanym środkowym edcinkiem 
ulicy Młynarskiej, e czym pi- 
saliśmy przed kilku dniami, do 
wiadujemy się ebecnie, śe na 
ten środkewy .edeinek wywo- 
zene sa z miasta śmieci i gruz 
Powodaje to, że ta część ulicy 
przypomina jeden wielki śmiet 
nik. 


Dowiadujemy sie dalej, że w 
Kielcach niema okreslonege 


7 KIELCE 
Sienkiewicz 


Dziś specjalne dania barowe: 


40 gr. 


30 . Ceny ni 


Prenumerata miesięczna „Kieleckiego Expressu Codziennego” łącznie z ednoszeniem do demu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 58 gr. 
Ceny ogłoszeń: Ża | wierez milimetrowy w | szpalcie w tekście 40 Øf., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia drobne 10 gr. za słowo. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych” 20 gr. za słowo 
Komunikaty i wzmianki 1 Zł. od wiersza. Komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada, 


miejsca na wywóz śmieci. Nie 
upowaznia to jednak do za- 
śmiecania ulicy Młynarskiej z 
tej jedynre racji, że leży ona 
za miastem w sąsiedztwie pol. 


Kupoa „K. Expressu (adałenacge" 


upeważnia de otrzymania ułgo 

wego biletu w cenie 75 gr. do 

kina „Casłne* na wszystkie 
miejsca z wyjątkiem lóż. 


a 21, tel. 12-19. 


DRAWN 


ezmienione od 1935 r. 


Redakcja i Administracja Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


Drukarnia „Spółdruk* 


Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


